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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, 


~J 


sobota dnia 31 października 1936 r. 


Tysiące 


SĄDNY DZIEŃ W BARCELONIE 


Radiostacja w Jerez de la Frontera 
donosi, że w toku operacji w rejonach 
Torejon, Velasco i Arinon Grinon 
wojska powstańcze wzięły do niewoli 
200 jeńców w tej liczbie jednego o- 
ficera sztabu głównego. 

Na odcinku Vittoria oddziały pow- 
stańcze zajęły Gastape de Lalava i 
Elosua. Lotnicy rozwijali ożywioną 
działalność na wszystkich frontach, — 
specjalnie zaś na odcinku Madrytu. 
Główna kwatera generała Mola ma 
być w najbliższej przyszłości przenie- 
siona do Avila w związku ze spo- 
dziewanym atakiem na Madryt. 


Jak donoszą z Barcelony według 


danych statystycznych nie zdołano roz 
poznać 1140 trupów rozstrzelanych 


członków ugrupowań prawicowych. 
Do tej chwili stracono w Barcelonie 
około 25,000 ludzi. Radiostacja w Se- 
willi donosi, że na froncie Santanderu 
liczne grupy milicjantów przeszły na 
stronę wojsk prac A 


Przy ataku na Grinon wojska pow- 
stańcze straciły 21 zabitych. Powstań- 
cy znajdują się obecnie o 21 klm. od 
Madrytu. — W następstwie ostatnich 
walk na stronę powstańców przeszło 
wielu dezerterów z wojsk rządowych. 
Są to przeważnie chłopi, którzy przy- 
byli na okres żniw. których wcielono 
siłą do milicji rządowej. 


Na froncie aragońskim wojską rzą- 


dowe atakowały bez powodzenia port 
Alcubiere. W okolicach Grenady woj- 


Castilla de ]ajeque, położoną o 20 
klm. od Molarero. 

Komunikacja między oddziałami 
powstańcami działającymi w Asturii 
i Galicji jest na stałe zapewniona. W 
ostatnich walkach na tym froncie woj- 
ska powstańcze zdobyły 8,500 karabi- 


nów i znaczne zapasy materiału wo-| 


jennego niemal wyłącznie pochodzące 
go z zagranicy. 


Żelazny pierścień generała Mola 
i gen Warella zacieśnia się dookoła 
Madrytu z matematyczną dokładnoś- 
cią, pozostawiając jedynie wąską 
szczelinę 'w kierunku południowo 
wschodnim. Przerwanie tego pierście- 
nia przez wojska rządowe wydaje się 
rzeczą zupełnie niemożliwą. Pod naci- 
skiem atakujących z wszystkich stron 
wojsk powstańczych oddziały milicji 
rządowej cofają się w popłochu. ` 


20 TYSIĘCY ZABITYCH. 


SEWILLA. Wśród materiału wojen 
nego zdobytego przez wojska pow- 
stańcze w okolicach Oviedo, znajduje 
się kilka samochodów pancernych — 
najnowszej konstrukcji fabrykacji 
francuskiej. 

Zdobyto również wiele miotaczy 
ponen armat oraz 8.000 karabinów. 

fJedług wiadomości z wiarogodnych 


mo i Batre na drodze prowadzącej z stał rozproszony. 


nym w Poznaniu przeciwko b. staro- oskarżonego Leśniaka na 6 
ska powstańcze zajęły miejscowość, 


poległych milicjantów 


źródeł, straty wojsk rządowych od 
czasu zajęcia Maqueda przed pięciu 
tygodniami do zdobycia Naval Carne- 
ro wynoszą około 20,000 zabitych i 
50 tysięcy rannych. 


| Rok 1 


zajmując dominujące nad 


okolicą Los Alcazares, wyrządzając poważne 
wzgórza. 


jszkody. W ciągu dnia stracone zostały 
Lotnicy bombardowali ponownie |4 samoloty rządowe. 
y I 


vort w Gijon. * 5 ; 

; s ZATRZYMANY STATEK 
zaciekłej walki, w czasie której woj- | SOWIECKI. 

ska rządowe straciły około 100 zabi- PARYŻ. Według doniesień z Casa- 
tych. W ręce „wojsk powstańczych blanca, dwa powstańcze krążowniki 
wpadło 45 jeńców. Pod koniec wal 


s ; è l pomocnicze zatrzymały na wysokości 
| waion gi w straży tylnej szwadron |Ceuty statek żaglowy z transportem 
cawalerii, który osłaniał odwrót. 


Z0- |broni i amunicji, który znajdował się 
w drodze do Alicante. Członkowie za- 
Na środkowym odcinku frontu jłogi usiłowali przedstawić się za o- 
operacje zakończyły się zajęciem dro- |bywateli skandynawskich. jednakże 
Walencji była ponownie bombardo- |gi prowadzącej z Grinon do Torrejon. |po sprawdzeniu papierów okazało się 
wana. Na odcinku Escurialu wojska |Grupa lotników powstańczych, stacjo- że większa część załogi składa się Z 0- 
powstańcze posunęły. się naprzód, nowanych w Oviedo bombardowała bywateli sowieckich i hiszpańskich. 


Na froncie Guadalajara doszło do | 
Idą naprzód... 
RABAT. Według doniesień z Sala- 


manki, na odcinku Madrytu oddziały 
powstańcze zajęte są umocnieniem 
pozycyj w zdobytych wioskach Ala- 


Naval Carnero do Torrejon de Velas- 
co. Droga prowadząca z Madrytu do 


RRCEP KERI A WEZ PEREIRA 

FRANCISZKANIE W WILNIE WY- 
| GRALI MILIONOWY PROCES 
| 


Sąd Apelacyjny w Wilnie ogłosił 


Grzeszolski uniewinniony 


WARSZAWA. W czwartek w Są- została na mocy amnestii na dożywoi- id A] ; i 
dzie Apelacyjnym w Warszawie za-|nie więzienie. ka dniu 27 bm. wyrok w sprawie głoś- 
padł wyrok w głośnej sprawie Pawla) Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Są- | nego procesu OO. Franciszkanów z 
Grzeszolskiego, skazanego przez Sąd|du Okręgowego i postanowił uniewin- | Zarządem miejskim w W ilnie w spra- 
Okręgowy w Sosnowcu (w l-ej instan-|nić Grzeszolskiego z powodu braku |wie kompleksu budynków przy ul. 
cji) na karę śmierci. która zamieniona dostatecznych poszlak. Frockiej. stanowiących własność daw- 

|nego klasztoru OO. Franciszkanów. a 


HEZEM odebranego zakonowi przez władze 
|moskiewskie. 
Wyrok na b. starostę | muuu wy: sc: 
a |tości kilku milionów złotych przyznał 
| ) 


WOW zakonowi OO. Franciszkanów. 
POZNAŃ. W czwartek wieczorem 


zał Twardowskiego na dwa lata wie- | 
zapadł wyrok w Sądzie Apelacyj-|zienia z zaliczeniem aresztu. a w spól- | ee 


miesięc; 
. . * . . y Í 
więzienia z zawieszeniem kary. Rosz- | 
krowaki został uniewinniony. 


ście dr Twardowskiemu i tow. Po UROCZYSTOŚCI KU CZCI KS. 
rzeprowadzonej rozprawie Sąd ska- A : 
przeprowadzonej rozprawie Sąd ski SKARGI 

W dniach 3 — 8 listopada br. we 
|Lwowie odbędą się uroczystości ku 
czci ks. Piotra Skargi. Protektorat nad 
[uroczystościami objął ks. arcybiskup 
bwardowski i ks arebiskup Teodoro- 
mieniami deszczu stracił panowanie Wicz. 
nad maszyną i rozbił się o Ścianę przy- | 
drożnego domu. Zmarł on wkrótce po 
przewiezieniu do szpitala zaś jego to- BCAA WARS 
warzysz odniósł tak ciężkie rany, że; WERBUNEK OCHOTNIKÓW Z NIE- 

| x R 
MIEC DO HISZPANII. 


nie ma nadziei utrzymania go przy | 
życiu. s ; i 
—e— | KOLONIA. Jak donosi prasa emi- 

|gracyjna niemiecka w Paryżu, w Ko- 

amm loni zostało otwarte biuro werbunko- 
| we. zgłaszających się do szeregów 


Dwie ofiary nawałnicy 


AKWIZGRAN. Ofiarami gwałtow- 
nej nawałnicy, jaka szalała onegdaj | 
w mieście i okolicach padło dwóch 
zabitych i jeden ciężko ranny. Na jed- 
nego motocyklistę zwaliło się drzewo, 
wyrwane z korzeniami przez nawałni- 
cę i zabiło go na miejscu. Inny moto- 
cyklista, smagany po twarzy strumie- 


} 


{wojsk powstańczych w Hiszpanii. 
j 


Straszny zbrodniarz 


CZESTOCHOWA. Donosiliśmy w Po pewnym czasie Gap nawiązał z N x 
ostatnim numerze o aresztowaniu mie- | jakąś inną kobietą bliższą znajomość. ZGON WETERANA Z 1865 ROKU. 
szkańca wsi Bugaj Antoniego Gapa |Chcąc się pozbyć Plutowej zabił ją! POZNAŃ. W Gnieźnie zmarł ostat- 
oskarżonego o zamordowanie w celach joraz jej syna. Zwłoki małego Pluty ni z mieszkających tam weteranów 
rabunkowych gospodarza ze wsi Brze- policja ztaładia zakopane w stajni Ga- | 1863 roku śp. Józef Winnicki, kawaler 
znica Adama Adamczyka. pa. Na zwłoki Plutowej dotąd nie na- Krzyża Niepodległości z mieczami, — 

Obecnie wyszło na jaw, że Gap ma |trafiono. Władze śledcze prowadzą w /Śp. Józef Winnicki przeżył lat 93. 
na sumieniu jeszcze dwa morderstwa. |tej sprawie energiczne i drobiazgowe| 


Gap po śmierci żony przed 2 laty za- dochodzenia tym bardziej, że su po EE 
TECT Być członkiem L. O. P. P. to 
OBOWIĄZEK KAŻDEGO. 


mieszkał z niejaką Plutową, która |szlaki, iż Gap popełnił jeszcze 
wprowadziła się do mieszkania ze oporowy, 


swym 4-letnim synkiem. —— 


istaje najpierw w państwie Ludwika 
Pobożnego, a następnie papież Grze- 
gorz IV ustanawia je dla całego Koś- 
cioła. W w. XV papież Sykstus IV do- 
daje temu świętu wigilię i oktawę. 
Liturgia dnia tego przed oczami 
wiernych wszystkich świętych różne- 
go stanu i wieku, których  uświęce- 
nie jest dziełem Ducha św. W modlit- 
wach mszalnych skupia ich, by wspól- 
nie wyrażali radość z uchwały świę- 
tych, których tryumf jest weselem 
aniołów (lntroit). Nawołuje do chwa- 
lenia Pana i prośby o pośrednictwo 
świętych wobec Boga (Kolekta). Sta- 


LZ A A BE à 
wia przed ich oczami wizję nieba, 
i . ” . 
gdzie wraz ze św. Janem oglądają 


nieprzebrane tłumy wszelkich naro- 
dów. ludów i języków, „stojących 
przed obliczem baranka”, odzianych 
w szaty białe, z palmami w rękach, 
oddających cześć Panu nad Pany. 


Jesień... wiatr miecie zwiędłym liś- 
ciem po polach i drogach, szumi żałoś- 
nie w konarach drzew. Skarży się na- 
tura, gotując do długiego zimowego 
snu. 


W tej smutnej porze jesiennej rok 
|w rok składamy hołd zmarłym. 


| 

I . 

i Biedni. bogaci, szczęśliwi i nie- 
'sczęśliwi, idą na cmentarz... idą na mo- 
,giły chwastami porosłe, by iw skupie- 
|niu w serdecznym rozpamiętywaniu 
|jukradkiem łzę otrzeć przywołać cień 
drogi, ukochany, bliski a może naj- 
|bliższy ze snu wiekuistego, z dale- 
|kiej krainy wiecznego spokoju i ci- 
|szy. — 

W dniach tych żałobnych nie jed- 
na łza padnie na mogiły krzyżem — 
czarnym znaczone, nie jedno serce 
mogiły przeszyje okrzyk boleści. a 


Przewodnią myślą tego święta jest,na świątynię N. Marii Panny i św.i7 ; 
oddanie czci duszom, które dostąpiły | meczenników. Umieszcza tam ich'żal serdeczny zadrga duszą w jęk bo- 
szczęśliwości wiecznej, i unaocznienia |szczątki i przeznacza dzień na ucz- lesny płaczu. 
wiernym potrzeby pośrednictwa świę- |czenie ich pamięci. W r. 737 papież | Bo tam pod tą mogiłą spoczywa 
tych wobec Boga. Grzegorz lII poświęca oratorium w wszystko cośmy ukochali, czem żeś- 

Uroczystość Wszystkich Świę- | bazylice św. Piotra w Rzymie .mę- my się radowali... 
tych zrodziła się w Kościele jako wy-|czennikom, wyznawcom i wszystkim| qq. z 
raz czci, oddawanej męczennikom |doskonałym sprawiedliwym. co na! . Skończyło się wszystko w: tym 


Początkowo bowiem cześć publiczną 
oddawał Kościół tylko tym. którzy 
życie swoje położyli za wiarę Chry- 
stusową. Dopiero z wprowadzeniem 


|całym okręgu ziemskim zasnęli*. 


Rzymie poza tym była 
| 


; bazylika ku : I szy 7 
czci wszystkich apostołów. Dzień 13, tarzach świadczą o jednej niezłomnej 
maja, poświęcony czci wszystkich mę- 


w ciemnym grobie... 


Te liczne groby na naszych cmen- 


prawdzie, że prędzej czy później każ- 


kanonizacji wyznawcy stają się przed- |czenników, gromadził tam wielkie dy człowiek wróci do ziemi na wiecz- 
rzesze pobożnych i pątników. Począt- ny spoczynek. Czyż wobec tego nie są 
kowo święto to miało charakter lokal- te groby dla nas wskazówką, że żyć 
ny, z biegiem czasu wprowadzone zo- należy tak, aby kiedyś potomność na 


miotem czci publicznej. W wieku 
VII papież Bonifacy IV poświęca 
Panteon, który otrzymał od cesarza 


| Bojaźń Boga prowadzi do święto- 
ści, pomocy Swej nie odmawia On 
|tym, którzy Go szukają. jest 


ms 

bowiem pokrzepieniem i ochłoda cier- 
|piących (Graduał)). Wszyscy ubodzy 
|w duchu, cisi, zasmuceni, miłosierni, 
jpokój czyniący. prześladowani i cier- 
/piący dla Chrystusa, w Nim i u Niego 
|znajdą zapłatę wieczną i obfitą, któ- 
rej udzieli im w życiu przyszłym 
(Ewangielia). Dusze sprawiedliwych 
są własnością Boga i nikt im szkody 
nie uczyni (Ofiarowanie). Za przy- 
|czyną świętych składane Bogu modli- 
liwy nasze miłe będą Panu i wyjedna- 
lja miłosierdzie Jego (Sekreta). Blogo- 
jsławieństwo Boże towarzyszy tym. 
'którzy dlań cierpią (Komunia). Proś- 
ba wreszcie o wstawiennictwo Świę- 
tych (Posteommunio) kończy się Msza 
Święta. 


Dzień Zaduszny 


groby nasze z czcią spoglądała. Prze- 
cież ciała nasze zamienią się w tej 
ciemnej mogile na szary proch, pozo- 
staną w pamięci dobre uczynki. A te 
dobre czyny mają być zarazem wska- 
zówką dla tych, co po nas przyjdą 
| Taki jest odwieczny porządek świa- 
ta. — 

| 


Dzień Zaduszny dziwnie smutno, 
a zarazem kojąco wpływa na usposo- 
bienie. Zda się, że dokoła nas niewi- 
dzialne unoszą się korowody duchów, 
którym dnia tego wolno zstąpić na 
ziemię, wolno zbliżyć się do miejsc, 
gdzie żyły pracowały i cierpiały, wol- 
no popatrzeć na bliskich, których mu- 
siały opuścić. A oni z sercem ściśnię- 
tym myślą o drogich zmarłych, gro- 
| by ich stroją kwiatami i gorętszą niż 
zwykle szepcą modlitwę o spokój dla 
nich, o wybawienie z cierpień. 


W dniu tym pamiętajmy nietylko 
o swych krewnych i przyjaciołach. 
Nie mniejsza jak dla nich pamięć. nie- 
mniejsza wdzięczność należy się na- 
szym bohaterom, co za wolność Oj- 
czyzny legli cicho u jej łona, krwi 
szkarłatem brocząc jej niwy, jak stró- 
że niezłomni granic jej i niepodle- 
głości. — 


Za dusze ich zmówmy wieczny od- 
poczynek. 


oz 
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Napisał Raskatoff. 
Ciąg talszy. 


(12 

Busze nie żył w mieście z nikim, 
nie odwiedzał nikogo, prócz domu bur- 
mistrza. Tu widywała go Anetka, tu 
pozrawała jego charakter coraz bar- 
dziej 

A prócz charakteru Busze mógł się 
podobać zewnętrznie. Był więcej niź 
przystojny, postawny. A nadto miał 
wiek, w którym mężczyzna robi naj- 
silniejsze wrażenie — wiek 35 lat. 

Czasem Busze odezwał się do Anet. 
ki. Ale najwidoczniej jej uroda nie 
wywierała na nim takiego wrażenia, 
jak na innych. Jak ma wszystkich, 
Busze spoglądał na nią po swojemu, 
ciepło. łagodnie. Busze lubił Anetkę, 
traktował ją jednak zawsze jako ma- 
łą uobrą dziewczynkę 

Ale dusza dziewczynki czuła zupeł- 
nie coś innego. W głębi serduszka bu- 
dziło się uczucie, którego Anetka sa- 
ma zaczęła się lękać, ale w rozmowie 
2 Buszem zdradzał to jej głos, spojrze- 
nie i ta radość, którą promieniała jej 
rumiana twarzyczka, na widok Bu- 
szeg0, 


ję A1 


PRZEKŁAD POLSKI ST. KAPKOWSKIEGO 


Pewnego dnia — parę tygodni po 
wypadku z ucieczką galernika, gdy 
ludzie coraz głośniej zaczęli mówić o 
współwinie Buszego — Anetka, zna- 
lazłszy się z Buszem sam na sam, zdo- 
hyła się ma odwagę i zapytała: 

— Niech mi pan powie, panie Bu- 
sze, jaka odpowiedzialność groziłaby 
panu. gdyby policja dowiodła, że pan 
naprawdę... pomógł zbiegowi, 

— Nie wiem rzekł Busze z 
uśmiechem i z wyrazem zaciekawie- 
nia. - A czemu się pani nagle tem tak 
zaciekawiła? 

— Dlatego, 
mówią... 

— O czem 


że... dlatego, że o tem 
właściwie mówią? za- 
pytał Busze, zmarszczywszy brwi 
i przenikliwie patrząc na dziewczynę. 

— Mówią o tem, że pan sam go wy- 
puścił i.. że to możnaby udowodnić. 
Ale gdyby nawet tak było — to ja sama 
uważałabym to za jeszcze jeden pana 
dobry uczynek, Nie mogłabym nigdy 
pana za to potępić — rzekła podnoszące 
w zapale głos Anetka, 

Spostrzegłszy jednak, że powiedzia. 
la zawiele zaplonęła rumieńcem, spu- 
ściła oczy i umilkła. 

-- A kto tak na przykład rozpowia- 
da te rzeczy? — zapytał Busze, ude- 
rzając lekko palcami po stole, 


— No, ten chociażby... Jacek Amer 
- jąkała Anetka, 

— (Co? Ten skromny młody czło- 
wiek, który zachodzi tu do państwa? 
Pairzcje tylko! dobrodusznie za- 
śmiał się Busze, — A ja właśnie za- 
mierzałem mu wyświadczyc przysłu- 
gę i porozmawiać o nim z pani ojcem! 

-- O nim? z ojcem? szepnęła 
Aneta, rumie iąc się jeszcze bardziej 
i nie przestając patrzeć w skraj ko- 
ronkowej serwety, którą w zakłopota- 
niu szarpała paluszkami, 

— Tak, o nim! — rzekł Busze już 
wesoło — Bo uważam go za wielkiego 
ślamazarę w jednej sprawie... a w ja- 
kiej — pani napewno wie dobrze, 

Anetka nic nie odpowiedziała. 

W tej chwili Busze wstał i podcho- 
dząc to Anety, odezwał się bardzo po- 
ważaym tonem: 

—- Droga Anetko, pozwoli pani, że 
tak ją nazwę, niech pani się uspokoi 
i zapamuęęta, a również niech pani to 
powie temu młodemu człowiekowi, że 
nikt mi niczego nie udowodni nie dla- 
tego, że niema dowodów, ale poprostu 
dla tego, że nie było przestępnego czy- 
nu. Znam prawo, znam umiar i nigdy 
tego nie przekroczę. Tak, to byłoby 
wszystko na ten temat, a jeżeli, droga 
Anetko, uiepokoi się pani o mnie 
serdecznie pani za tę troskliwość dzję- 
kuję, potrafię to należycie ocenić! ., 

Więcej już do tej sprawy Busze 
nigdy "ie wracał zmieniwszy temaż, 
ale można było zauważyć, że ta krótka 
rozmowa wywaria na nim silne wra- 
żenie, Stał się jakiś zamyślony, zdener- 
wowany i posiedziwszy jeszcze chwilę, 
pożegnał się 

Była już ciemna noc, gdy znalazł się 
ma ulicy. Miasto spalo. Busze szedł 
głuchemi cichemi ulicami, wzdłuż cię- 
gnących się sadów, okalających maleń- 
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kie domki. Nie słvszał za sobą odgłosu 
kroków, nie słyszał, że ktoś go pragnie 
Aopędzić, 

Qcknął się dopiero wówczas z zamy= 
ślenia, gdy tuż ohok niego wyrosła 
nagle w ciemności postać... Jacka Ame, 
ra — tego samego „skromnego, młode- 
go człowieka”, o którym niedawno roz- 
mawiał z Anetką i którego uważał za 
wielbiciela burmistrzanki. 

— Panie Busze, chciłaiem z panem. 
zamówić awa słowa — rzekł przytłu- 
mionym głosem, 

Busze przyjrzał mu się uważnie. 

-- Czy mógłby mi pan ofiarować z 
dziesięć minut swego cennego czasu?.., 

--- Ile pan tylko zechce, ale dlaczego 
akurat właśnie mówi pan o dziesięciu 
minutach. 

— Tyle wystarczy mi na rozmówie- 
nie się z panem oko w oko. 

Busze odwrócił się. Nie daleko, kil- 
ka kroków od drogi, było zwalisko 
zralezionych na polu kamieni. Nic mje 
mówiąc, skierował się w tę stronę 

-- Panie Busze — oficjalnie rozpo- 
czął Jacek Amer, skoro tylko obaj 
usiedli -- jestesmy tu sami i nikt nas 
nie słyszy . Pan dopomógł galernikowi 
zbiec, 

— Noi cóż dalej? 

— Pan pomógł zbiec przestępcy, ści. 
garemu przez prawo i który został już 
ujęty. Tem samem pan z całą świado- 
mością uczestajiczył w tem przestępst- 
wie. 

— Jak... 

— Gdyby to trzeba było panu udo- 
wodnić, mógłbym to uczynić!.., 

—- Chciałbym to usłyszeć, przyjacie- 
lu — rzekł Busze, bawiąc się najwido- 
czniej tajemniczą miną i tonem, w ja- 
kim Amer wypowiadał swoje „sensa. 
cje", 


(Ciąg daiszy nastąpi), ilin, 


ŚWIAT KOBIECY 


Tygodniowy dodatek do „Głosu Wąbrzeskiegoa”* 


Nr 5 | Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota, dnia 31 października 1936 r. 


Kobieta piękna może być wierną żoną 


Londyński sędzia Crawfodr rozpat- 
rując sprawę rozwodową pięknej ko- 


Posag dawniej a dziś 


Rzymianka wychodząca za maż do- bie fryzjerowi odpowiednio do twarzy, OR Rie dandkcże: 
stawała posag „dos“ tj. przysporzenie |włosy i buntuje się przeciw jakimkol- |5} HaS:ępującą sensację: 
majątkowe a konto przyszłych wydat-|wiek objawom władzy mężowskiej. 
ków: męża. Prawo średniowieczne tego 
nie znało. Kobieta wychodząca za mąż 
dostawała wyprawę, tak, jak dziś, — 
Tylka, że wyprawa była obliczona na 
całe życie — poprostu, aby ulżyć mę- 
żowi 'w: kupnie potrzebnych jej rzeczy. 
Nie tak dawno jeszcze nasze babki i 
matki wychodząc za mąż dostawały 
pełne kufry płócien, które jeszcze 
przerabiały i znaszały córki i wnucz- 
ki. Jak dziś wygląda, wiemy dobrze. 
Da ona się cała zamknąć w małym ku- 
fereczku. O przerobieniu niema mowy 
a o pozostawieniu pokoleniu tembar- 
dziej. — ą 

Drugą częścią majątku żony w 
czasach średniowiecznych była t. zw. 
„oprawa“ — majątek wyznaczony jej 

rzez męża na wypadek wdowieństwa 
Ńałominst trzecią część jej majątku 
było „wiano“ — wynagrodzenie męża 
za posag. — Początkowo była to cena 
kupna żony wypłacona rodzicom. W 
Polsce obok nazwy „wianka* spoty- 
kamy się z „przywiankiem'*, dż to 
suma pieniędzy ofiarowana przez mę- 
ża żonie za utracony „wianek“. Zwy- 
czaj ten sięga bardzo dawnych cza- 
sów i oznaczał przejście żony pod wła- 
dzę męża. Zwyczaj ten łączył się z u- 
cinaniem włosów kobiecie. 

Jak więc widzimy, kobietę wycho- 
dzącą za mąż zabezpieczała majątko- 
wo rodzina przez wyprawę i posag — 
ale i mąż czuł się w obowiązku oprócz 
utrzymania, które musiał dawać — za- 
bezpieczyć ją życiowo na wypadek 
jego śmierci. 

„Wianków* i „przywianków* dzi- 
siaj niema. Kobieta ucina włosy znacz- 
nie wcześniej, jeszcze przed ślubem, a 
gdyby to robiła, jako mężatka, da so- 
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po umieć bronić przed na- 
otem samolotów i gazami bojo- 
wemi siebie i dom re zinny! — 


„Naogół piękne kobiety są podat- 


Przechadzka jesienna. 


chę Władysław Kosiński, Mariany 


Bohaterom 


(na Dzień Zaduszny) 


Śród cichych lasów i polnych łanów, 
Śród niedostępnych, dzikich rubieży, 
Ścielą się kopce smętnych kurhanów, 
Gdzie najmężniejsi śpią bohaterzy. 


Na opadniętym złocie listowia, 
A traw kobierzec - kornie się skłania, 
Szemrząc modlitwy u ich wezgłowia... 


Obok srebrzysta brzozy korona, 
Sięga swym włosem do traw kobierca, 
Z brzozy zaś krzyżyk rozwarł ramiona, 


| 
Wiatr im bojowe hymny wydzwania 
Jakby przytulić ich do serca. 


Stęsknionym echem budzi las cały — 
W dal opiewając ich święte czyny, 
Złożone z życiem na polu chwały... 


Sumtne są dzwony, płaczą kołysząc... 
I w zapomieniu śpią bohaterzy, 


Pracowite ręce. Owiani mogił kresowych ciszą... 


biety, na zakończenie rozprawy wygło | 


A wiosną słowik z gąszczów leszczyny, 


Dziś, w Dzień Zaduszny, z kościelnych wieżyc 
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niejszym materiałem do niewierności 
,w małżeństwie. 

Tem pytaniem zajęło się poważnie 
jedno z londyńskich pism codziennych 
popularny „Daille Mail“. Rozpisano 
'ankietę na temat: „Czy polecać piękną 
|dziewczynę za zonę”. 

Pierwsza odpowiedź na to draźli- 
'we pytanie przysłała kobieta, ucho- 
dząca za najpiękniejszą w Anglii, la- 
idy Lavedley. „Nie można tej sprawy 
|uogólniać — Przedewszystkiem, nale- 
ży stwierdzić, że niekoniecznie jest na 
rażona na największe pokusy. Sama 
znam wiele kobiet brzydkich, a cieszą 
cych się olbrzymiem powodzeniem. 
| Nie każda ładna kobieta jest złą zoną 
|i spewnością nie każda żona jest ładną 
| kobietą. 

„Istnieje dalej wiele kobiet, mają- 
|cych wielkie powodzenie u mężczyzn 
nawet lubiących flirtować, a jedno- 
|cześnie będących dobremi i cnotliwe- 
[mi żonami“. 


Angielskie telefonistki masowo 
wychodzą za mąż 


Angielski zarząd telefonów oszczę- 
dzi w tym roku w budżecie podarków 
ślubnych dla wychodzących zamąż te- 
| lefonistek z górą 2.500 funtów. albo- 
l'iwiem w ostatnich czasach telefonist- 
ki wychodzą częściej i młodziej zamąż 
niż dawniej. Na pierwszy rzut oka 
|wynikałoby z tego, że trzeba dawać 
|więcej podarków. skoro jest więcej 
„małżeństw, tymczasem rzecz ma się na 
jstępująco. W razie zamążpójścia o- 
|trzymuje telefonistka za każdy wysłu- 
żony roz ponad 6 lat służby. jednomie- 


| 


sięczną pensję, jako podarek ślubny, 
lale nie więcej niż roczną gażę. Tym- 
‘czasem dzisiejsze telefonistki obdarzo- 
ne pięknym dźwięcznym. mile brzmią- 
cym głosem, budzą nietylko ciekawość 
'ale bliższe matrymonjalne zaintereso- 
wanie u męskiej młodzieży. tak, że 
(zaraz w pierwszych 6 latach opuszcza- 
ją progi budek telefonicznych, wstę- 
pując na kobierzec ślubny. Tymcza- 
sem Zarząd telefonów niepotrzebuje 
dawać podarku ślubnego. Stąd o- 
,szczędność. 
VOCEA: 
DOBRE RADY PANI AGATY. 
| Pani Agata mówi, że ... 
| fusy z kawy wylewane do zlewu o- 
|czyszczają doskonale rury. odprowa- 
dzające wodę, ze wszystkich osiadają- 
cych się na nich nieczystości. 
|  -« przy myciu półek w śpiżarni nale 
|ży dodać do wody spory kawałek ału- 
nu, by uchronić je od robactwa. 
j ... kawał korzenia fiołkowego wło- 
lżony do kotła bielizny. nada bieliźnie 
|miły, delikatny zapach. 
| ... pozostałą eesencją hebacianą moż- 
ina podlewać kwiaty doniczkowe. co 
| jest dobrym dla roślin nawozem. 
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|HUMOREK. 
| NIEWYCZERPANE ŹRÓDŁO. 
| Panna z miasta: — Rzeczywiście, məżna się 


zdumiewać, ile mleka daje taka krowa. Uważam 
teraz dokładnie w pięciu minutach niemal litr a 
więc dziennie przeciętnie 150 litrów, nie licząc 


| TERAZ JUŻ WSZYSTKO WIE. 
— Mamusiu, teraz wiem już dlaczego kur- 
jczątka wylęgają się z jajek. 
— No, dlaczego? 
— Ze strachu, aby je nie ugotowano. 
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W WIELKOPOLSCE WIĘKSZY ANTYSEMITYZM NIŻ W TRZECIEJ RZE- 


Żydowski 


dą Poznania swego redaktora Jakóba 


SZY. 


„Nasz Przegląd“ wysłał| w życiu kieruje się względami prak- 


tycznemi. Po cichu praktyczny poz- 


Appenszlaka. I oto co o stolicy Wielko| nańczyk kupuje u żyda, robi z żyda- 


polski pisze redaktor żydowski. Nazy- 


mi interesy jeśli mu odpowiada cena 


r . . | . . . . 
wa Poznań przedewszystkiem miastem| towaru w sklepie żydowskim lub ja- 


bez żydów. Dwa i pół tysiąca żydów 
to 
prawie nic. Ale i tę szczyptę soli ży- 
dawskiej starają Poznańczycy z no- 
ża. W sprawie odżydzenia — żadnych] 
ustępstw, ani źdźbła liberalizmu — 
oto hasło mieszkańców miasta, które 
nieubłagany, 
bezwzględny antysemityzm poznańs- 
ki. Autora odrazu uderzyła ppostawa 
miasta bez żydów. Oto wzór takiego 
miasta Kin Mustr, któremu pod wie- 
lu względami nie dorównują grody 


na ćwierć miliona aryjczyków, 


wniknęło w twardy, 


Nazilandu. 


Już na dworcu ostrzegli redakto- 
ra znajomi, że nie do każdego hotelu 


mogą żydzi zajechać w Poznaniu, bez 


narażenia się na odprawę. W olbrzy- 
mich cukierniach urządzonych z praw 
dziwym zachodnio-europejskim kom- 
fortem wstępu wzbrania Szyldzik. 
Czerwone litery na białym tle mó- 
wią ostrzegawczo i stanowczo: „Lokal 
chrześcijański tylko dla chrześcijan“. 

Antysemityzm poznański jest nie- 
przejednany — pisze dalej — lecz 


żydostwo poznańskie jest nieustępli-| 
we. Antysemici poznańscy pozbawie-| 


ni są cech wielkoduszności i rycers- 
kości. Nieubłagani są nawet wobec 


tej drobnej garstki żydów, która zdo-| 


łała się w Poznaniu utrzymać, nie 
chcą nawet jednego procentu. Ale ży 
dzi poznańscy są nieustraszeni: 
P. Appenszlak pociesza się więc jed 
nym zjawiskiem o którym wspomina: 
„Zasadniczo robotnik poznański 
może hołduje antysemityzmowi - lecz 


kość produkcji rzemieślnika, który 
ma swój warsztat gdzieś w zaułku da- 
wnego ghetta. Na to nic nie poradzi 
propaganda”. 


Oto co dostrzegł dziennikarz żydo- 
wski, który poraz pierwszy - zdaje 
się - widział Poznań i ujrzał go odra- 
zu jako Musterstadt niedościgły jako 
wzór stanowczości i wytrwałości w 
| antysemityźmie nawet dla miast Trze- 
| ciej Rzeszy. 

Dla Polaków tęskniących za hitle- 
rowskimi wzorami akcji przeciwży- 
dowskiej, Poznań służyć może przy- 
kładem jek i bez antysemizmu na- 
rodowo socjalistycznego można 
zrobić bodaj więcej sposobem poznań- 
| skim. 

Nie są to metody wielkoduszne i 
rycerskie jakich pragnęli by żydzi, 
ale i żydzi nie są wielkoduszni, jeno 
bezwzwlędnymi wojownikami żydow- 
skiego królestwa na ziemi, pragnący- 
mi podporządkować władzy marodu 
żydowskiego wszystkie narody świata: 


Jeżeli Polska uniknęła tego losu 
„to w dużym stopniu dzięki stanowczo- 
|ści Wielkopolski, która reszcie kraju 
świeciła przykładem, że można żydów 
wyłączyć prawie całkowicie z życia 
gospodarczego. Żydowskie przechwał- 
ki, że są w Poznaniu Polacy kupujący 
iu Żydów nie wytrącą nas z równowa- 
gi. Toć dzisiaj w Rzeszy Niemcy ku- 
pują jeszcze u żydów. Ale odzwycza- 
ją się, bo są sposoby po temu, gdy spra 
wa żydowska w Polsce będzie trakto- 
wana jeszcze gorzej niż dzisiaj. 


Praca dla Państwa 
zamiast służby w wojsku 


Dekret Prezydenta Rzeczpospoli- 
tej o obowiązkowej służbie pracy 
tych, którzy nie odbyli służby woj- 
A ej. oparty jest na j 
przesłance obowiązku obywatelskie- 
go: - praca dla obrony Państwa jest 
związana nieodłącznie z atrybucjami 
obywatelskimi Polaka. Kto nie odbył 
slużby w szeregach armii czynnej - 
ten wi inny sposób spełnić musi swój 
obowiązek wobec dzieła obrony na- 
rodowej. 

Wydaje się, że autorzy dekretu 
o zastępczej służbie wojskowej bez 
zarzutu rozwiązali postawione im za- 
danie. Zastępcza służba wojskowa 


nie będzie ciężarem dla obywateli, nie | 


obarczy budżetu państwowego nowe- 
mi wydatkami, a powiększy nie tyl- 
ko majątek społeczny, ale przede 
wszystkim przysporzy krajowi obje- 
któw: potrzebnych dla lepszego przy- 
gotowania Państwa do obrony. 

Nie jest bowiem nadmiernym u- 
trudnieniem życia prywatnego mło- 
dego (do 30-tu lat życia liczącego) 
obywatela bezpłatne przepracowanie 
50-tu dni w ciągu pięciu dat, po 6 dni 
w roku. Dekret Prezydenta Rzecz- 
pospolitej powołuje bowiem do służ- 
by zastępczej wyłącznie 
dych. przeważnie jeszcze nie obar- 
czonych rodzinami. Jeżeli zważyć że 
mężczyzna odbywający normalną 
służbę wojskową oddaje Państwu 18 
miesięcy swego życia, a potem jesz- 
cze co najmniej kilka lub kilkanaście 
tygodni. podczas których odbywa o- 
kresowe ówiczenia wojskowe - jasne 
jest, że ofiara ze strony zwolnionych 
od służby w szeregach armii czynnej 
- jest minimalne. 

Zrozumiałe, iż w tym stanie rzeczy 
obywatel, powołany do odbycia służ- | 
by zastępczej będzie musiał ponieść | 
przynajmniej pewne wydatki na 


zasadniczej | 


ludzi mło-| 


własne wyżywienie w ciągu tego jed- 
|nego, nie pełnego zresztą nawet tygo- 
|dnia w roku. Zresztą - nie koniecznie 
będzie to efektywiny wykład pienię- 
żny, bo przecież żywić się będzie po- 
wołany do służby samodzielnie tylko 
wtedy, gdy pracę odbywać będzie 
na terenie gminy, w której zamieszku- 
je. Oczywiście, że dostarczy mu stra- 
wy jego dom rodzinny. 

Jeżeli natomiast praca odbywać 
się będzie - w rzadkich wypadkach - 


zamieszkuje - koszta wyżywienia i 
| transportu bierze na siebie skarb pu- 
| bliezny. 

|  Odpadnie również płacenie podał- 
iku wojskowego, który obciążył do- 
tąd zwolnionych od odbywania służ- 


|by wojskowej. 

| - Korzyści dla Państwa z prac doko- 
nanych przez odbywających zastęp- 
czą służbę wojskową będzie olbrzy- 
mia. Cyfry mówią o tym wymownie: 
- powołani będą zarówno ., nadkon- 


tyngentowi*”, jak i przydzieleni do 
|pospolitego ruszenia w kategorii 


„C“ i „D“. Daje to wedle pizybliżo- 
|nych obliczeń około 700.000 ludzi ro- 
cznie, z których każdy ma przepraco- 
wać po 6 dni. Nie wszyscy jednak bę- 
|dą powołani równocześnie, nawet na 
| terenie jednej gminy nie wszyscy 


młodzieńcy jednocześnie odbywać 
|będą pracę przymusową w jednym 


tygodniu, ale wręcz odwirotnie - gmi- 
na tak sobie rozłoży powołania, że 
jtydzień po tygodniu przychodzić do 
pracy będzie inny oddział, inna gru- 
ipa wezwanych. Robota będzie mogła 
być kontynuowana przynajmniej w 
ciągu miesięcy wiosennych, letnich i 
| jesiennych. 


Jaka robota? - nie jest oczywiście 


zamiarem projektodawców dekretu 
o służbie zastępczej budowanie ja- 


poza terenem gminy, w której stale 
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kichś elektrowni i wielkich tam rzecz- 
nych, bo ta dziedzina inwestycyj pań- 
stwowych objęta jest planem ogólno- | 
państwowym, względnie działalnoś- | 
cią inwestycyjną instytucyj samorzą- | 
dowych i prowadzona jest na zupeł-, 
nie innych zasadach. Ci, którzy po-. 
wołani będą na owe 6 dni w roku wy-| 
konywać mają w naszych zaniedba- 
łych miasteczkach, wsiach i osiedlach | 
prace najprymitywniejsze, ale jakże 
potrzebne! Zadrzewić szosę, rawić 
wyrwy na wiejskich drogach. 'wyko- 
pać wzdłuż strumienia wał ochronny, 
wrywiercić studnię bo wieś czerpie za- | 
muloną wodę z rzeczki, zbudować bo- 
isko sportowe, oczyścić z błota mieś- | 
cinę,która w niem często tonie. Pracy 
nie zbraknie na lat dziesiątki, a dzię- 
ki powszechnymu obowiązkowi pracy. 


zatonął 


śmierć w falach — 
HAMBURG. Przez całą noc trwały 


poszukiwania statku latarni „Elba“, 
który zatonął u ujścia Elby z 15 ludź- 
mi załogi. Kapitan parowca brytyj- 
skiego „The President“, który sę A 
wał się w pobliżu „Elby“ oświadczył, 
że statek ten zatonął z niesłychaną 
szybkością, ginąc w przeciągu kilku 
sekund pod olbrzymimi falami. „The 
President‘ 'był uszkodzony przez bu- 
rze i nie mógł tonącemu stakowi pos- 
pieszyć na pomoc. 

Po ogłoszeniu 'wiadomości o zato- 
nięciu statku — latarni, statki floty 
oraz okręty marynarki Rzeszy opuś- 
ciły flagi do połowy masztu. Minister 


zastępującej służbę w wojsku - bę- 
dzie ją można wykonać tanio, uiemal 
bezpłatnie. 


Nie może wykonywanie dekretu o 
o służbie zastępczej przyczynić się do 
pogorszenia sytuacji na rynku pracy. 
Dzięki dekretowi dokonane ą 
przecież - jak wskazaliśmy powyżej 
- roboty, które właściwie przez gmi- 
ny nie byłyby wykonane nigdy ani je- 
den natomiast fragment prawdziwej 
działalności inwestycyjnej nie będzie 
przez te bezpłatne kadry robotnicze 
ze szkodą dla robotników. z pracy na 
robotach publicznych żyjących wy- 
conany: 


Korzyść tego dekretu oczywista: 
wychowawcza, gospodarcza i finanso- 


statek 


Niemcy w żałobie 


Komunikacji Rzeszy wyasygnował na 
tychmiast 20,000 Reichsmarek na cele 
doraźnej pomocy dla rodzin zmarłych 
tragicznie marynarzy. Do akcji tej 
przyłączają się dalsze instytucje. 

Na skutek burzy komunikacja ko- 
lejowa z Niemiec do Danii odbywa 
się 7-godzinnym opóźnieniem. Rów- 
nież w pozostałych Niemczech silne 
wichury wyrządziły poważne szkody. 
Z Akwigranu donoszą o dwóch wy- 
padkach śmierci. 

Lufthansa komunikuje, iż pomimo 
niepogody komunikacja lotnicza od- 
bywała się na wszystkich liniach na- 
wet w nocy. 


Więzień własnej władzy 


Życie sowieckiego dyktatora podwieczną eskortą bagnetów. 


„Suday Express“ podalje sensacyj- 
ny reportaż o życiu Stalina w Kremlu. 
Dyktator Rosji Sowieskiej jest czło- 
wiekiem najbardziej strzeżonym na 
świecie. Łatwiej byłoby skraść klej- 
noty królewskie ze skarbca w Londy- 
nie, niż zbliżyć się na odległość strza- 
łu do Stalina. 


Oddział najwierniejszych i wypró- 
wanych żołnierzy pilnuje go w dzień i 
w nocy. a najbardziej skomplikowana 
aparatura sygnalizacyjna ostrzega o 
zbliżaniu się każdego człowieka do 
dyktatora. 

Dookoła jego apartamentów w 
Kremlu przeprowadzono przewody 
' elektryczne o silnym napięciu i śmiał-, 

kowi, który chciałby się przedostać 
'przez nie grozi śmierć. Drzwi nie po- 
siadają klamek, otwierają się i zamy- 
kają automatycznie przy pomocy ele- 
ktrycznych kontaktów, umieszczo- 
nych na biurku Stalina. 


Apartament jego składa się z 6 po- 
kojów, które rzadko opuszcza. Daw- 
niej wychodził do swojej twierdzy i 
jeździł samochodem po ulicach Mos- 
kwy. Tłumy wstrzymane przez kor- 
don policji, daat tylko 'wspania- 
ły Rolls-Royce z grubemi zawsze za- 
słoniętymi szybami. 


Wśród tłumów znajdowali się za- 
wsze agenci GPU, którzy wznosili o- 
krzyki na cześć Stalina, zwracając 
jednocześnie baczną uwagę na każdy 
ruch w swym otoczeniu. Ale obecnie 
Stalin bardzo rzadko opuszcza Kreml. 
O ile ważne sprawy państwowe zmu- 
szają do przeniesienia się poza mury, 
tej twierdzy towarzyszy mu 6 samo- 
chodów, pełnych uzbrojonej eskorty | 
12 motocykli z żołnierzami. W okresie | 
gdy objął on władzę widywano cza-/ 
sem Stalina na ulicach, nawet w tea-| 
trze. Obecnie Stalin stał się niewi-, 

. d | 
dzialny dla narodu. W obrębie Krem- ; 
la urządzono scenę, na której odby- | 
waja się przedstawienia, których dy- 
rektor rosyjski jest wielkim amato-| 
rem. Na widowni znajduje się Stalin 
iw otoczeniu kilku najbliższych przy- 
jaciół i oddziału żołnierzy z bagneta- 
mi osadzonymi na karabinach. 


I 


` Ą . . . | 
Stalin sprawią wirażenie zmęczo- 
nego. Podobno dawniej władał wspa- | 
niale bronią i uważany był za jedne-. 


go z najlepszych strzelców w Sowie- 
tach. Obecnie ręka jego nie jest taka 
ewna. I podczas gry w szachy, ulu- 
bionej rozrywki Stalia, nie ogrywa 
już stale Kaganowicza, swego wier- 
nego partnera. Stalin nigdy nie jest 
sam. Nawet gdy udaje się na spoczy- 
nek, 12 uzbrojonych żołnierzy trzy- 
ma wartę przed drzwiami jego syp- 
ialni. 

Ulubioną potrawą Stalina są ry- 
by, gotowane przez specjalnego ku- 
charza. Ale zanim potrawy podane 
są na stół przesyła się je do analizy. 
Nie więc dziwnego, że Stalin sprawia 
wrażenie zmęczonego - twierdzi „Sun- 
oay Express“ - gdyż pomimo swojej 
nieograniczonej władzy, jest on bar- 
dziej strzeżony, niż zwykły więzień 


teo bezwzględnie oddziaływa depry- 


mująco na system nerwowy. 
EEN: WODZE ZEE ROLE a ZZA) 
SZYKANY! 


Czeskie władze policyjne zabroni- 
ły odśpiewania „Hymnu pomorskiego“ 
oraz pieśni „Niech żyje Macierz“ na 
uroczystościach „Dnia Macierzy“ w 
Porębie na Śląsku Cieszyńskim. 


W WIELKOPOLSCE KWITNĄ JA- 
BŁONIE. 


W kolonii Pakszyn, u rolnika Gó- 
rala zakwitła jabłoń. We wsi Gozdo- 
wie dzieci znalazły żywego chrabąsz- 
cza. We wtorek około godziny 14-tej 


„nad Poznaniem zajaśniała piękna tę- 
cza. — 


NOWE WY KOPALISKO 
W WIELKOPOLSCE. 


W Kłosowicach, pow. Międzychód, 
wykopano na gruncie jednego z gos- 
podarzy cenne wykopalisko w posta- 
ci urny, która pochodzi z przed 2,500 
lat. Wykopaliskiem zajęły się sfery 
naukowe Poznania. 


MS. „PIŁSUDSKI“ POWRÓCIŁ 
Z NEW YORKU DO GDYNI. 


W dniu 27 bm. przybył do Gdyni z 
New Yorku transatlantyk motorowiec 
„Piłsudski, przywożąc na swym po- 
kładzie 139 pasażerów oraz drobnicę 
i pocztę. 


i 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Tragikomiczne przygody 


, 


Nie trzeba na to dowodów, że najle- 
pszym dowcipnisiem jest samo życie! 
Kto nie wierzy — niech posłucha. 

. s EJ 


Państwo Devette mieszkali w miejs- 
cowości Vitry-le-Francois. Materialnie 
działo im się kiepsko. Pewnego więc 
dnia pani Deveete wyjechała do Pary- 
ża w poszukiwaniu pracy. On pozostał 
sam, prowadząc swą knajpę, która led- 
wie wegetowała. Przyjaciele, widząc je- 
go smutek, tylko kiwali głowami... 

Pednego dnia na zamkniętej żaluzji 
sklepu ukazała się kartka, zawiadamia- 
jąca o wyjeździe właściciela. I tyle. Na- 
wet nie pożegnał się z rodzonym ojcem! 
Działo się to w końcu maja roku 1936. 

ka + a 


W dniu 18 lipca br., a więc w czter- 
dzieści dni później, wyłowiono zwłoki 
jakiegoś samobójcy w okolicy Vitry. 
Natychmiast pomyślano o  tajemni- 
czym zniknięciu pana Devette. Jego oj- 
ciec, wezwany, podobnież jak policjan- 
ci, jednogłośnie poznali w topielcu zagi- 
nionego. 

Nie pozostawało nic innego, jak 
przygotować pogrzeb i uprzedzić des- 
kretnie żonę zmarłego w Paryżu o ża- 
łobnej nowinie. Misję tę powierzono 
przedstawicielowi policji, stołecznej, nie 
wiedząc, czy pani Devette ma tam ja- 
kichś przyjaciół. 

Z miną odpowiednio nastrojoną. 
wstępuje inspektor policji w progi mie- 
szkanka pani Devette. Ta wysłuchała 


— Doskonały kawał! Szkoda, że 
mojego męża tu niema, chciałabym mu 
sama o tym opowiedzieć!... 

Inspektor policji wyszedł zgórszo- 
ny. Napisał odpowiedni raport i list do 
Vitry, gdzie zrozumiano tylko jedno: 
pani Devette zdradza swego biednego! 
Ten, dowiedziawszy się prawdy, popet- 
nił samobójstwo z rozpaczy! 

Pokiwali dobrzy ludzie głowami. I... 
powrócili do swych zwykłych zajęć, po- 
chowawszy starannie topielca w mogile 
ubogich. 3 

Devette przestał instnieć dla miesz- 
kańców swego rodzinnego miasta. Prze- 
stał też istnieć dla władz. Skreślono go 
z listy płatników podatkowych, umo- 
rzono automatycznie wszystkie jego 
długi, koszt pogrzebu pokryło miasto... 
'Pozostawało zadecydować, co zrobić Z. 
jego spuścizną, w postaci owego bied- 
nego sklepiku. 
R . . . 

W parę dni po pogrzebie pan mer 
(burmistrz) miasta Vitry-le-Francois O- 
trzymał niezwykły list. Czytał, i oczom 
nie wierzył! Pisał doń... pochowany oO- 
bywatel Devette! Zrzekał się swego 
sklepu i przesyłał w załączeniu klucze 
do dyspozycji władz miejskich i... 
skarbowych, dodając, że nie zamierza 
wrócić do Vitry. 

Co do tego ostatniego oświadczenia, 
pan mer nie miał właściwie żadnych 
wątpliwości... Przeciwnie! Z całego ser- 
ca życzył sobie, by zmarły więcej go 
nie niepokoił! Nie było jednak wątpli- 


Na dzień oszczędności 


Nierzadko spotyka się ludzi. któ- 
rzy przy swej sympatycznej uczciwo- 
ści cą jednak dziwnie surowi dla sie- 
bie i innych, a przy tem zazdrośnie 
strzegą swego własnego widzimisię, 
choćby nie mieli racji. Ale zdarzają 
się ludzie tego pokroju, którzy mimo 
przykrych doświadczeń, uparcie trwa- 
ją przy swoich fałszywych poglądach. 
Ci, którzy wskutek inflacji markowej 
stracili w bankach znaczne kapitały, 
co było bezwzględnie przykrym cio- 
sem dla wszystkich. stronią od ban- 
ków, jak gdyby one coś w tej spra- 
wie zawiniły. Są jednak tacy. którzy 
niezrażeni stratami zaczęli znowu 
składać złote, lecz nie mając zaufania 
do banków, chowali pieniądze w do- 
mu, w bezpiecznym, jak im się zda- 
wało miejscu. Ale jak się niekiedy 
w takich wypadkach dzieje, domowy 
złodziej pieniądze zabrał, albo je po- 
żar zniszczył. Naturalnie wynikają z 
tego gorszące zajścia i rozżaleni wpa- 


który żył spokojnie ze swą żoną w Pa- 
ryżu! 
wiadomości z dziwnym uśmiechem na | TZ 
ustach. zadawalając się powiedzeniem: 


trupa“ z Vitry... 


wości: list był polecony, i nadany nie 
na tamtym świecie, lecz w Paryżu... 

Należało rozpocząć ponowne do- 
chodzenie. Otworzyć akt, odłożony już 
na wieczny odpoczynek. 

e m . 

Pan Devette, który opuścił strony 
rodzinne bez pożegnania, czytywał nie- 
mniej gazety. Wyczytał w prasie wia- 
domość o swym samobójstwie i uśmie- 
chnął się wyrozumiale. Gdy w domu 
żona opowiedziała mu o wizycie „in- 
spektora z miną pogrzebową'* — wybu- 
chnął śmiechem. Lecz gdy przyszło mu 
właśnie teraz załatwić jakąś formalność 
w Paryżu( gdzie żona znalazła mu pra- 
cę...) i zakomunikowano mu w urzę- 
dzie, że oficjalnie nie mają prawa roz- 
mawiania z trupem — zzieleniał. 

Zrobiło mu się nieswojo, zapragnął 
więc za wszelką cenę odżyć. Nie przy- 
puszczał, że komplikacje mogą sięgnąć 
aż tak daleko. Znajduje się on wpraw- 
dzie w tej miłej sytuacji, że wszystkich 
dłużników i komorników może odsyłać 
z kwitkiem, powołując się na metrykę 
własnego zgonu... Postanowił niemniej 
wszcząć kroki o uznanie jego... życia. 
Procedura potrwa podobno bardzo dłu- 
go... 
Narazie zaś władze miasta Vitry od- 
żałować nie mogą, że z tak wielką łat- 
wością w trupie nieznanego samobójcy 
„poznali“ zaginionego „nieszczęśliwca”, 


Pan Krupka jako przyjaciel 
zwierząt 


|dają na inny pomysł, również niefor- 
tunny. Oto na jesienne wydatki prze- 
znaczają oszczędności, zaś zboże. po- 
nieważ było tanie, oddają na prze- 
chowanie, aby je rodné na przed- 
nówku. kiedy ceny bedą wysokie. — 
Dzieje się jednak inaczej. Ceny nie- 
wiele się podniosły, zboże na spichrzu 
straciło na wadze, za przechowanie 
trzeba było też sporo zapłacić. Po 
ostatecznym rachunku okazało się. że 
strata na każdym centnarze wynosi po 
80 groszy. 

Lecz na tym nie kończą się przy- 
kre doświadczenia. Oto znajomy ku- 
piec zbożowy namawia, aby wypoży- 
czyć mu pieniądze celem rozszerzenia 
interesów. Pieniądze były niby pew- 
nie umieszczone. bo kupiec miał opi- 
nię człowieka bogatego i przy tym da 
nawet weksel, a od pożyczonych pie- 
niędzy przyrzekł płacić 15 proc. rocz- 
nie. Pierwszą ratę procentów zapłacił 
na czas. kiedy jednak nadszedł termin 
płatności drugiej raty, przedsiębior- 
stwo zawiesiło wypłaty, obecnie grozi 
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Noc grozy 


Już dawno załadowano na pasażer- 
ski statek, kursujący na odcinku pomię- 
dzy Trinidad i Buenos-Aires, bagaże 
Silwii Garths, badaczki życia gadów. 
Zapisano dokładnie w księdze okręto- 
wej wagę i zawartość pakunków, gdy 
nagle pojawił się boy okrętowy, niosąc 
drewnianą skrzynię do kabiny nowej 
posażerki. Nie udało mu się jednak u- 
kryć przed bacznym wzrokiem kapita- 


okrętowy dowiedział się, iż pani Garths 
towarzyszą zamknięte w skrzyni 3 jado- 
wite węże. Doszło do gwałtownej wy- 
miany zdań. wspomniano coś o zwro- 
cie karty okrętowej, ale wreszcie pod 
warunkiem zachowania ścisłej tajemni- 
cy zezwoliły władze okrętowe na trans- 
port niebezpiecznych gadów. 

Piewsze dni podróży minęły pod 
znakiem zupełnego spokoju. Trzeciego 
dnia wieczorem do oświetlonej jasno 
sali jadalnej wpadł młody człowiek, we 
fraku i czarnych lakierach, wzrok miał 
błędny, ruchy nieopanowane, ze zdu- 
szonej krtani wyrwał się chrapliwy o- 
krzyk: „umieram, umieram!“ poczem 
nieznajomy runął na ziemię i po paru 
minutach życie zakończył. 

Tajemnicza śmierć młodzieńca wy- 
wołała panikę wśród podróż., lekarz 
okrętowy stwierdził zgon na skutek u- 
kąszeń jadowitego węża. Przyczyny 


śmierci zachowane zostały w tajemni- 
cy, by nie przerażać pasażerów staran- 
nie dotąd ukrywaną więścią o tajemni- 
czych towarzyszach podróży. Wstępne 
śledztwo i rewizja, dokonana w kabinie 
przyniosła rewelacyjne 


nieznajomego, 


mu już updałość. Ci, którzy zamiast 
do Banku dali pieniądze handlarzowi 
z pewnością stracą w iększą część swe- 
go kapitału, może jednak nareszcie 
zrozumieją, że najlepszą lokatą są pie- 
niądze złożone w bankach. 


e_e 


Kachiki radjowy 


SOBOTA, dnia 31 października. 

6,30 Audycja poranna. 11,30 Śpiewajmy pio- 
senki. 12,03 Muzyka taneczna. 12,40 W zimowe 
wieczory — pogadanka rolnicza. 13,00 Wszy- 
stkiego po trochu. 15,15 Koncert reklamowy. 
15,35 Życie kulturalne Fomorza. 15,40 Polscy 


]|skrzypkowie. 16,15 Fragmenty z mniej znanych 


oper. 17,00 Koncert solistów. 18,00 Audycja z 
„Dnia Oszczędnosci' 18,20 Migawki gdyńskie. 
18,30 Pieśni kaszubskie. 19,00 Audycja dla Po- 
laków z zagranicy. 19,30 Koncert rozrywkowy. 


21,00 Wesele — Stanisława Wyśpiańskiego. — 


22,00 Wariacje fortepianowe. 22,30 Koncert. 


na okrętu, i wkrótce wyższy personel 


na oceanie 


wyniki. Na ziemi leżały porozrzucane 
wytrychy i łomy żelazne. Elegancki 
młodzian był więc złodziejem klejno- 


tów, wtargnął wieczorem do kajuty Syl- 
wii Garths i otworzywszy drewnianą 
skrzynię, w poszukiwaniu bogatego łu- 
pu, wypuścił trzy jadowite węże, któ- 
rych śmiertelny jad spowodował jego 
tragiczny zgon. 

Przebrzmiało echo smutnego końca 
pechowego złodzieja, ale nie minęło 
straszne niebezpieczeństwo, czyhające 
z jakiegoś zakomarku okrętowego na 
pasażerów — jadowite jady bowiem ko- 
rzystały z wolności. Najgroźniejsze by- 
ły noce, o mroku bowiem węże wyru- 
szały na łowy, szukając pożywienia. 
Przerwano audycje radiowe, okrętowe 
kino zawiesiło produkcje filmów, orkie- 
stra otrzymała urlop, znudzeni podróż- 
ni zamknęli się w swych kabinach. Naj- 
dzielnijsi członkowie załogi, uzbrojeni 
w żelazne łomy, udali się na polowa- 
nie. Przez 72 godziny trwało gorączko- 
we poszukiwanie. Wreszcie Sylwia 
Garths wtajemniczyła w arkana życia 
gadów młodego oficera „Amazonii“ 
Freda Kenniot. Po uzyskaniu odpowie- 
kolenia, postanowił dzia- 
łać na własną rękę, według otrzyma- 
nych wskazówek. Uzbrojony w drucia- 
ne lasso, pochwycił bestje, przyczajone 
w pobliżu kajuty Sylwii Garths i u- 
śmiercił jadowite gady. Nazajutrz wy- 
słano depeszę do Instytutu Badania Ga- 
dów w New-Yorku, iż asystentką Syl- 
wia Garth: rezygnuje ze swego stano- 
wiska. wstępując w związek małżeński 


z oficerem Fredem Kenniot 


NIEDZIELA, dnia 1 listopada. 

| 8,00 Audycja poranna. 9,00 Transmisja na- 
bożeństwa z Łodzi. 10,30 Muzyka po nabożeń- 
|stwie. 12,03 Koncert małej orkiestry. 14,30 For- 
|tepian, śpiew i skrzypce. 15,30 Audycja dla wsi, 
116,30 Muzyka. 16,45 Kwadrans poezji zaduszko- 
wej. 17,00 Koncert symfoniczny. 19,00 „Wesele“ 
Wyspiańskiego. 19,45 Apel poległych — trans- 
|misja z grobu Nieznanego Żołnierza w Warsza- 
|wie. 20,20 Wiadomości sportowe z wszystkich 
|rozgłośni PR. 20,35 Wiadomości sportowe z Po- 
morza. 21,00 Muzyka polska. 21,30 Mój przyjaciel 
|z Podhala. 21,45 Włoska muzyka fortepianowa. 
22,15 Koncert wieczorny. 

| PONIEDZIAŁEK, dnia 2 listopada. 

6,30 Audycja poranna. 12,03 Koncert kwin- 
tetu. 12,40 Matka Orkana — pog. 13,00 Soliści. 
15,15 Koncert reklamowy. 15,35 Pogadanka spo- 
łeczna. 15,40 Muzyka do Shakespaer'a. 16,00 
Rozmowa ze słuchczami. 16,15 Rozmowa ze 
śmiercią — oratorium na Dzień Zaduszny. 17,15 
Konarski i Komisja Edukacji Narodowej. 17,30 
Muzyka. 18,20 Pogadanka aktualna. 18,30 Mu- 
zyka. 18,50 Teatr ludowy przy pracy. 19,00 
Wesele Wyśpiańskiego. 20,00 Audycja żołnier- 
| ka. 20,30 Pieśni. 2,05 Osądź mię Fani — słuch. 
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WĄBRZESKI* 


Słońce 


Miesiąc 


a p 
= Św. Katolic. 


naszego pisma nie otrzyma ten, co nia odnowił kiego przy licznym udziale członków. Po odczy- | grywają Toruniacy w stosunku 15:9 Ogólnie 
prenumeraty na miesiąc listopad. Ale jeszcze taniu okólników z Izby Rzemieślniczej wybra- zwyciężył Toruń stos. setów 2:1. Sędziował bar- 


KK SR © AW | 4 A |= jasne jak na dłoni, że następnego numeru odbyło się kwartalne zebranie Cechu Rzeźnic- niewski Trzeci set po słobaje grze obu stron wy- 


za późno nie jest. W każdym Urzędzie Poczto- no jako męża zaufania p. Buczkowskiego, któ- dzo dobrze p. Stawski sędzia związkowy z To- 
. | z 
| wym u p. p. listonoszy i agencjach naszego pis- (TY czuwać będzie 


nad całokształtem spraw |runia. 
członków Cechu. -Dłuższą dyskusję wywołał Po kilkunastominutowej przerwie nastąpił 


,ma odnowić jeszcze można prenumeratę! j h i 
l umieszczony w „Głosie Wąbrzeskim” artykuł wreszcie oczekiwany z niezwykłym zaintereso- 


wschód) zachód Í 


Zimowej Bezrobotnym. Dnia 29 bm. w sali Rady 


30 | paździeroik | P. Germóns 6,26 | 15,59| Miejskiej pod przewodnictwem p. burmistrza 
31 s. |t W igilia 6,28 | 16,59 | Schwarza odbyło się posiedzenie przedstawicie- 
1 |Listopad| N. | Wszyst. Św.| 6,30 | 16,54 | li miejscowego społeczeństwa, celem utworzenia 


Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym. Po 
dłuższym referacie p. burmistrza, który przed- 
stawił położenie bezrobocia na terenie miasta, 


WĄBRZEŹNO 


© Wiadomości kościelne. W niedzielę jako wybrano komitet. W skład komitetu wchodzą 
pierwszą miesiąca suma z Wystawieniem i pro- | PP* Chwiałkowski — przewodniczący; Winc. 
cesją. Na nabożeństwach wszystkich kolekta | Lewandowski — zast. Agr eii 
nadzwyczajna na cele parafialne. Zamiast be: dej p ag r tap R ży m 
zań odprawi się różaniec za wszystkie dusze w prob. aremba, ezierski, dyr. anda i wi 
Zoo ceburmistrz Szczuka B. 
c y 4 . . . * D 8 . 
O godz. 2.30 nieszpory świąteczne potem | Sekcja zbiórki pieniężnej3s — naczelnik 
7 A |poczty p. Wiśniewski — przewodniczący i ja- 
nieszpory żałobne, procesja na cmentarz tamże 7 > A 
ZE - „|_| ko członkowie pp: not. Szust, Czerniak, A. Can- 
na wypadek pogody kazanie przy krzyżu wiel- du do a 
kim potem wymianki. Wymianki oddać można | ' yZewiCZ, aDOWS r. oraz wszyscy 


A ' starsi cechów. 
spisane w zakrystii. Od jutra począwszy do si. $ = teniaf TASZISTY, ód: 
środy włącznie nabożeństwo żałobne wieczo-- AET zzo zina IL DEES 


go. 626 2 wywi |niczący p. Czarnota Bojarski, jako członkowie 
rem o zł. z wymiank , 


W dzień zaduszny pierwsza msza św. o 


my dr Piotrowski i Putynkowski. 


e Utworzenie komitetu Lokalnego Pomocy powacgo żądali; iiey od api ŚĆ. 
,koniarń i mistrzów rzeżnickich. Ponieważ tutej- 
sze rzeźnictwo czuje się tym artykułem pokrzy- 
ladon wybrano komisję składającą się z pp. 
| Lubomskiego, Buczkowskiego, Zająkały. Komisja 
jta ma za zadanie sprawę artykułu załatwić na 
drodze prawnej. 

W dalszym ciągu zebrania omawiano spra- 
;wę opodatkowania się na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. Jednogłośnie uchwalono opodatkowa- 
nie się przez przeciąg 3-ch miesięcy i to w 
ten sposób, że płacić będą członkowie Cechu 
po 10 groszy od ubitej sztuki (świnie, cielaki itp) 
| Pod koniec zebrania zabrał głos p. kie- 
jrownik szkoły dokształcającej Nałęcz, omawia- 
jjąc szczegółowo stosunek szkoły do pracodaw- 
jców — mistrzów. P. kierownik apalował, aby 
pp: mistrzowie posyłałi punktualnie uczniów do 
|szkoły, oraz aby wpajali w uczni zasady karnoś- 
ci i grzeczności, 


e Zebranie pp. mistrzów, kupców i in- 


A dt: Do komisji Rzwizyjnej wybrano p. mgr. nych pracodawców w szkole powszechnej 
7.1 odz. 8. wągil e] A ERs : 
"Pia Mg ralf ej Msi ds | Jankowski, przewodniczący a jako członkowie nr 1 męskiej. W dniu 25 bm. otwarie zostało 
sza Św. i proc ` 


; a : sędzia Żuralski, nacz. stacji Strachocki — pierwsze, tegoroczne zebranie pp. mistrzów 

W czwartek przed pierwszym piątkiem od PP ; ? ; iw gmachu szkoły powszechnej a 1 męskiej 

w Wąbrzeźnie, które poprzedzono posiedze- 

niem Starszych Cechów w dniu 23 bm.. ce- 

lem omówienia i ustalenia programu i dnia 
niniejszego zebrania. 

Organizatorem, a zarazem przewodni- 


godz. 5. spowiedź. O godz. 7-8 godzina święta. 
W piątek o godz. 6 spowiedź, o godz. 6,30 
Msza św .do Serca Jezusowego, o 6,30 wieczo- 
rem nabożeństwo do Serca Pana Jezusa. 


© Porządek nabożeństw w niedzielę. — O 


sekr. sąd. Retz i Czerwiński. 
Po omówieniu kilku spraw dotyczących 
pracy komitetu zebranie zakończono. 

© Znaczki na pomoc zimową. Sekcja zbiór- 
ki pieniężnej przy ogólnopolskim komitecie 


godz. 6.30 Msza św. i różaniec © gxdz. 7.30 pomocy bezrobotnym uchwaliła wydanie 20 
Mż pea ye PEJA Gw. olas: e Bol milionów znaczków na pomoc zimową w ce- 


9,30 Msza św. i różaniec, o godz. 10,45 suma z 
Wystawieniem różaniec i procesja o godz. 2.30 
nieszpory z procesją; potem nieszpory żałobne 
potem procesja na cmentarz tamże kazanie i 
wymianki. 

W poniedziałek Dzień Zaduszny: o godz. 
8. wigilje, Msza św., procesja około kościoła. 

O godz. 6,30 nabożeństwo na dusze w czyś- 
cu. 

© Ofiary na L. O. P. P. z okazji XIII Ty- 
godnia złożyli w dalszym ciągu w Golubiu Bra- 
ctwo Kurkowe 2,70 zł Związek Strzelecki 4,50 zł 
Szkoła Powszechna 1,87 zł; Grono Nauczyciel- 
skie 8,90 zł. T. C. L. 3,00 zł. Tow. Pań Jedność 
2,60 zł., Pracownicy Stacji Kolej. 3,05 zł., Fra- 
cownicy Urz. Poczt. 1,10 zł; Tow. Kupców Sa- 
modziel. 5,20 zł; W Wąbrzeźnie Tow Śpiewu 
Św. Cecylii 2,30 zł., Zw. Rezerwistów 4. - ł. 
Członk. Druż. P. C. K: 2,10 zł, Pracownicy U- 
bezpieczalni Społecznej 3,40 zł; Pracownicy U- 
rzędu Skarbowego 10,95 zł. Rodzina Rezerwis- 
tów 3,00 zł Zw. Weteran. P. N 8,50 zł Dziatwa 
Szkolna w Wąbrzeźnie - męska 2,30 zł, Czysto- 
chlebiu 0,82 zł, Łabędziu 4,78 zł, Myśliwcu 1,00! 
zł; Książkach 3,23 zł; Łopatkach 0,89 zł; Zae- 
koczu 0,58 zł, Zieleniu 3,09 zł, Kiełpinach 8,07 
zł, Uciąż 1,70 zł, Kurkocinie 0,64 zł. | 

Zarząd Obwodu dziękuje wyżej wymienio- 
nym za złożone ofiary i ponownie prosi wszys- 
tkie Organizacje, Instytucje i P. P. Kierowni- 
ków Urzędów i Szkół, którym przesłał listy 
zbiórkowe, o odwrotne przekazanie zebranych 
datków i zwrócenie list ofiar 

Zarząd Obwodu L. O. P.F. 

© Przyznanie dyplomów. Z okazji 15-tej 
rocznicy odzyskania Morza, Zarząd Główny Li- 
gi Morskiej i Kolonialnej w Warszawie przy- 
znał za pracę w dziedzinie spraw morskich, 
kolonialnych i żeglugi śródlądowej medale i dy- 
plomy zasłużomym członkom, pp. prezesowi od- 
działu LMK. Wąbrzeźno nacz. Sądu Cieszyń- 
skiemu, wiceprezesowi Bolesławowi Szczuce, — 
sekretarzowi sędziemu Żuralskiemu, komisarzo- 
wi PP. Szmytkowskiemu i byłemu skarbnikowi 
Adamowi Szczuce (obecnie właścicielowi Zakł. 
Grał. w Lublimie). 

Dyplomy, które wyżej wymienieni panowie 
otrzymali podpisane są przez zmarłego dziś ge- 
rerała śp. Orlicz Dreszera, jako ówczesnego 
prezesa Ligi Morskiej í Kolonialnej. 


© Wenta. Stow. Pań Miłosierdzia Winc. a 
Paulo urządza tradycyjną „WENTĘ” na rzecz 
najbiedniejszych w dniu 8-go listopada w sali 
hotelu „Dwór Wąbrzeski*. Przekonani jesteśmy 
że całe obywatelstwo miasta i okolicy poprze 
jak zwykle „Wentę”, dając dowód zrozumienia 
dia tych, co cierpią głód i nędzę. 


© Egzamin czeladniczy — Dnia 27 bm Bro- 
nisław Rozwadowski uczeń mistrza rzeźnickiego 
p. Emila Blenkle z Kowalewa złożył przed ko- 
misją egzaminacyjną, składającą się z pp. Szó- 
stakowskiego Z., czchmistrza, Karola Branben- 
burgera i czeladnika M. Grussa egzamin czelad- 
miczy. P. Rozwadowskiemu życzymy pomyśl- 
ności. — 

© Dziś ostatni numer w miesiącu poździer- 
niku! Dzisiejszy numer (127) „Głosu Wąbrzes- 
kiego” jest ostatni w miesiącu październiku. 


nie po 10 groszy za znaczek. 


© Na co wolno polować w listopadzie. — 
Zgodnie z przepisami łowieckimi na Pomorzu 
w listopadzie wolno polować na następującą 
zwierzynę i ptactwo podlegające czasom o- 
chronnym: dziki, żbiki, kuny leśne, borsuki, — 
zające — szaraki, zające bielaki, cietrzewie — 
koguty, kuropatwy, przepiórki, dzikie indyki, 
samice, dzikie kaczory, dzikie kaczki samice i 
młode, oraz inne ptactwo wodne. 


© Ze sportu. Mistrz klasy C. Związek Re- 
zerwistów Mniszek w Wąbrzeźnie. Jak się do- 
wiadujemy KS „Pomorzanka”* rozegra w nie- 
dzielę dnia 1 listopada o godz. 14,30 na boisku 
PW. i WF. mecz piłkarski z czołową drużyną 
mistrzem C klasy w tegorocznych rozgrywkach 
KS. Związku Rerezwistów z Mniszka przy 
Grudziądzu. 

© Uwaga rodzice! Walne zebranie koła 
Opieki Rodzicielskiej przy Państw. Gimnazjum 
odbędzie się dziś o godz. 18,30 w auli gimnaz- 
jalnej. — 

© Kradzież. Kupcowi żydowskimi Himel- 
ferbowi (Rynek 15) nieznani sprawcy wybili 
szybę okna wystawowego i skradli dość dużo 
materiałów bławatnych. 


© Jedyny występ Rewii i Operetki Lwow- 
skiej w Wąbrzeźnie. W sobotę, dnia 31 paźdz. 
o godz. 20,30 w sali p. Klimka wystąpi dosko- 
nały zespół teatru rewii i operetki lwowskiej 
w majnowszymi szlagierami znanego poety 
lwowskiego Henryka Zbierzchowskiego p. t. — 
„CHOĆ GOŁO, ALE WESOŁO” 

Największa zasługą rewii jest udział zna- 
komitego komika ulubieńca całej Polski Anto- 
niego Kaczorowskiego, z którym bez przesady 
zwycięsko współzawodniczy. o palmę pierwszeń 
stwa urocza Eugenia Kopielewska. W tej we- 
sołej rewii z dużym powodzeniem hojnie sza- 
fują swymi perłami talentu, urody i toalet — 
znani artyści jak: H. Kwidawska, A. Łozińska, 
M. Nowicki, St. Krzariowski, M. Jezierski. 

Tak lubiany przez całą Polskę i nigdy nie 
słabnącym powodzeniem wyczekiwany jest 
lwowski regionalny humor, dostępny był dotych- 
czas tylko w audycjach radiowych „WESOŁEJ 
LWOWSKIEJ FALI", tym razem każdy będzie 
mógł usłyszeć ze sceny. 


czącym zebrania był kierownik szkoły do- 
kształeającej p. Nałęcz Jan. 

Zgromadzili się licznie przedstawiciele 
wszystkich niemal grup społecznych. 

Celem zebrania było omówienie spraw, 
związanych z miejscową Szkoły Dokształ- 
cającą Zawodową. w szczególności „Współ- 
praca pp. mistrzów ze szkołą” Powyższy 
temat przewodniczący zebrania rozbił na 
trzy podtematy: 1) Obowiązek ucznia wzglę- 
dem szkoły i mistrza. 2) Obowiązek mistrza 
względem ucznia i szkoły. 3) Szkoła w sto- 
sunku do ucznia i mistrza, 

Szeroko i głęboko potraktowane zostało 
wykształcenie i wychowanie ucznia w obec- 
nej chwili czasu, mianowicie naświetlone zo- 
stało z punktu społeczno-państwowego, wy- 
chowanie pożyteczne jednostki wobec: Bo- 
ga, Państwa — Ojczyzny, społeczeństwa — 
rzemiosła, rodziny i samego siebie. Aktual- 
ne, rzeczowo wygłoszone przemówienie wy- 
wołało obszerną dyskusję, w której pp. mi- 
,stnzowie wyrazili jak najwięcej współpra- 
cować ze szkołą. 

Skolei przemawiał p. kpt. Szalecki, ko- 
jmendant powiatowy P. W. i W. F. W prze- 
„mówieniu tym poruszona została kwestia 
Polski, jako państwa będącego pod wpły- 
wem zachodniego imperializmu oraz wschod- 
niego komunizmu. Byt i mocarstwowa powa- 
ga Polski oparte mogą być tylko na sile mi- 
litarnej. Siłę militarną stanowi nie tylko 
i oojska które posiada ograniczoną swą licz- 
bę, lecz kadry młodszych, których wyszkala 
POW.a W. 

Przemówienie zakończone zostało gorą- 
cym apelem, aby pp. mistrzowie licznie i re- 
gularnie posyłali swych uczniów na ćwicze- 
nia P. W.i W.F. 

Wyświetlenie takie wytworzyło należy- 
te zrozumienie rzesz rzemieślniczych nasze- 
go miasta, wyrażając zgodę na punktualne 
i regularne posyłanie swych uczniów na 
ćwiczenia P. W. i W. F. 

Chęci i zamiary, jakie okazało społe- 
czeństwo wąbrzeskie rzemieślnicze i kupiec- 
kie, jest zrozumieniem obecnej chwili. jest 
godnym naśladowania. 

Obywatelom takim — cześć! 


6 W związku z wzmianką umieszczoną w 
poprzednim numerze podajemy  dziesiaj dal- 
sze szczegóły sensacyjnego meczu pomiędzy 


waniem przez około 200 osób składającej się 
widowni, sensacyjny mecz koszykówki. 

Toruń po ostatnim sukcesia nad mistrzem 
Polski szkół średnich G. K. S. Giżyckiego z 
Warszawy, przedstawiał się bardzo groźnie i 
drużyna miejscowa stanęła przed ogromnym 
zadaniem z którego wywiązała się znakomicie 
uzyskując wynik 20:15 (12:7) koszów na swoją 
korzyść. 

Drużyny wystąpiły w składach: G. K. S. 
Toruń: atak: Wietrzyński, Starliszewski, Zieliński 
obrona: Borkowski, Urbański, rez Bednarzk. 

GKS. Vambresia: atak  Szerniewski, Peski, 
Różycki obrona: Wilamowski Jarzębowski rez. 
Kołecki. Kosze dla Wąbrzeźna zdobyli: Fęski 5 
(10 pkt.) Rżycki 3 (6 pkt) Czerniewski 2 (4 pkt.) 
Dla Torunia: Staniszewski 3 (6 pkt) Zieliński 3 
(6 pkt.) Bednarek 2 (4 pkt.) ` 

Mecz od samego początku uwidocznił prze- 
wagę Wąbrzeźna, które na samym wstępie w 
3 minucie uzyskało prowadzenie ze strzału Pę- 
skiego i nie dało go sobie wyrwać do ostatnie- 
go gwizdka sędziego. W drużynie Vambresii 
wyróżniła się strzególnie obrona, która parali- 
żowała każdy atak  Toruniaków, Atak zagrał 
bardzo ambitnie i dobrze zgrana trójka Szer- 
niewski, Pęski i Różycki często stwarzała gro- 
źne i skuteczne sytuacje pod koszem Torunia. 
Kosze zdobyte przez Różyckiego zostały strze- 
lone wprost z nieprawdopodobnych pozycji i 
wywołały wielki entuzjazm szczególnie u kole- 
żanek, które żywo i głośno zajmowały się prze- 
biegiem meczu. Sędziowali dwaj sędziowie z 
Torunia p. Stawski i p. Betlejewski, którzy błę- 
dnemi orzeczeniami krzywdzili często śraczy 
miejscowych na co widownia głośno reagowała 
Rażącym błędem było usunięcie najlepszego 
strzelca z Wąbrzeźna, Pęskiego za rzekomy 
„łaul* na graczu toruńskim. W ostatnich minu- 
tach goście starali się wyrównać stracone puntky 
ale wspaniale grająca w tym okresie obrona w- 
nicestwiła ambitne zamiary gości. 


Po meczu gracze Vambresii zostali na rę 


kach zaniesieni do szatni przez rozentuzjazmo- 
wanych kolegów. 

© Z srebrnego ekranu. Dziś w piątek poras 
ostatni „JEGO WIELKA MIŁOŚĆ” W sobotę i 
niedzielę o godz. 5-tej, 7-mej i 9-tej walka jed- 
nego człowieka z niesprawiedliwością świata w 
filmie „WALCZĘ O ŻYCIE”. W restauracji 
pożegnalny występ ulubionej orkiestry. 


Z POWIATU 
PŁYWACZEWO 


CO Pożar. W nocy z dnia 28 na 29 paź- 
dziernika około godz. 23-ej w zagrodzie dzier- 
żawcy Józefowskiego Jana w Pływaczewie 
powstał pożar, który zniszczył dom miesz- 
kalny wraz ze stajnią. Z inwentarza żywego 
spaliła się 1 świnia i 1 koza. Strata wynosi 
około 1.300,— zł. Właściciel budynku Ry- 
siewski Jan ubezpieczony był w Tow. „Myś- 
liwiec* na kwotę 1.500,— zł. Należy nadmie- 
nić, że do domu dzierżawionego przez Józe- 
fowskiego wprowadził się samowolnie właś- 
ciciel Rysiewski Jan i od dłuższego czasu za- 
chodziły pomiędzy nimi częste kłótnie. Dą- 


żeniem Rysiewskiego było wyeksmitować _ 


dzierżawcę swego, lecz nie mógł uzyskać 
wyroku sądowego. Żona jednak, jak krążą 
pogłoski, znalazła inny sposób. Otóż właś- 
nie ona podobno budynek ten podpaliła i w 
ten sposób pozbyła się dzierżawcy. Policja 
oczywiście natychmiast ją aresztowała. Dal- 
sze dochodzenia w toku. 


CHEŁMONIEC. 
C Ojciec przepił ciężko zapracowany 
grosz córki swojej, a ta z rozpaczy targnęła 
się na życie swoje. Wanda Kostrzewska z 
Chełmońca, chcąc zaoszczędzić sobie trochę 


Bilety wcześniej można nabyć w księgarni | Kiubem Sportowym Toruń a G. K. S. Vam-|pieniędzy i wyjść zamąż, zgodziła się u pe- 


p. Wojteckiej. 


© Zebranie Rodzicielskie Patronatu kl 1A. 
W dniu 9. bm. odbyło się zebranie Patronatu 
Klasy IA. W skład zarządu wchodzą pp: — 
Przewodnicząca Bojarska, wicecprzewodnicząca 
Pruchniewska, sekretarz Talkowski, skarjbjnik 
Merkowa. Następne zebranie odbędzie się dnia 
4 listopada tj. w środę o godz. 5-tej po południu 
na które najuprzejmiej zaprasza wszystkich Ro- 
dziców mających dzieci w Gimnazjum. 

Na zebraniu wygłosi interesujący referat 
pt. „Jak ma dzisiejsze gimnazjum ogólnokształ- 
cące uczyć i wychowywać młodzież" opiekun 
klasowy p. Golik Władysław. 

ZA ZARZĄD 
sekretarz Talkowski - przewodnicząca Bojarska 


6 Z cechu rzeżnickiego. — W dniu 28 bm. 


pod przewodnictwem p. Z. Szóstakowskiego 


bresia Wąbrzeźno. 

W dniu 26. 10. br. przy pięknej pogodzie 
odbył się na boisku gimnazjalnym dawno ocz- 
jlkiwany mecz koszykówki i siatkówki między 
drużynami GKS. Toruń i GKS. Vambresia. 
sia. 

Spotkanie zaczęło się rozgrywką siatkówki. 

Drużyny wystąpiły w następujących skła- 
dach: G. K. S. Toruń Wieczyński, Urbański, 
Bednarek, Hermanowski, Langren, Popyciński. 

G. K. S. Vambresia — Gaszyński, Szerniew- 
ski, Wilamowski, Pęski, Lontkowski, Jarzębow- 
ski. 

Pierwszy set upłynął pod znakiem przewa- 
gi Toruniaków którzy też wygrali go w stosun- 
ku 15:6 Wyróżnił się z Torunia Wieczyński śli- 
cznymi ścięciami. Drugi set wygrywają bardzo 
ambitnie walczący gracze Vambresłii 15:8. Na 
szczególne uznanie zasłużyli Gaszyński i Szer- 


wnego gospodarza jako służąca. Co pewien 
czas przysłała zapracowany grosz matce swo- 
jej, która takowy trzymała pod zamknięciem. 
jSkrytkę tę jednak znalazł Kostrzewski Leon. 
pracownik kolejowy, ojciec Wandy i gotów- 
kę w ilości 85 zł zabrał no i za to porządnie 
upił się. Właśnie w dniu tym powróciła cór- 
ka jego, a na wiadomość o zniknięciu gotów- 
ki, wypiła butelkę esencji. Znaleziono ją do- 
piero następnego dnia bez przytomności na 
drodze, ale jeszcze żywą. Natychmiast od- 
stawiono ją do szpitala, jednakże jest bardzo 
mała nadzieja utrzymania jej przy życiu. 


Bi owałletye© 


(p Kurs obrony przeciwgazoyej. Liga Obro- 
ny Powietrznej i Frzeciw - gazowej Koło Ko- 
walewo urządza od dnia 3 listopada br. o go- 


~ WE 


„GŁOS WĄBRZESKI 


dzinie 18,30 w świetlicy starej szkoły 40 godzin- , 


ny kurs obrony przeciw - gazowej. Ponieważ ro- 


la kobiet w obronie kraju na wypadek wojny | 


w przyszłości jest olbrzymia, gdyż męszczyź- 
ni zostaną powołani pod broń, a w miastach 
pozostaną jedynie kobiety, starcy, chorzy i 


dzieci, przeto cała odpowiedzialność za ich ży- 
cie, zdrowie i za ich mienie spoczywać będzie 
na kobietach. Dlatego też specjalnie apeluje- 
my do kobiet, aby wzięły udział w powyższym 
kursie i zgłosiły się na kurs we wtorek 3 listo- 
pada 1936 r o godz. 18.30 w starej szkole w Ko- 
walewie. 


b Z ruchu ludności. W urzędzie stanu Cy- 
wilnego Kowalewo — miasto zgłosili w miesiącu 
wrześniu: Urodzenia: Ignacy Freichel — córkę, 
robotnik Stanisław Modrzyński, córkę, robotnik 
Karczewski Teodor, córkę, brukarz Strzelecki 
syna, robotnik Wilczewski Józef syna. 


Zgony: Barbara Teresa Bielicka 10 tygodni, 
mistrz tryzjerski Józef Siniecki 56 lat, Karol 
Kliesse 5 mies., Marta Słupska lat 80, Katarzyna 
Krzywdzińska lat 79, Barbara Kurzyńska 1 rok, 


| rolnik Bolesław 


EL DAC ACZ Z CPE ZY Z Nz AZ. 


b Z ruchu ludności. W urzędzie stanu cy- 
wilnego Kowalewo — wieś zgłosili: 

Urodzenia: Murarz Roman Rozwadowski, 
syna. kołodziej Alfons Brzozowski z Pływaczewa 
robotnik Adolf Baum z Bialska, 
rolnik Leon Działdowski z Elgiszewa yna; — 
Mądrzejewski z Pływaczewa, 
syna; rolnik Charzyński Wincenty z Chełmońca 
córkę, kowal Władysław 


córkę; córkę; 


Anuszewski z Bielska 
córkę; rolnik Aloizy Bzyger z Elgiszewa, córkę; 
robot- 
nik Ignacy Barański z Bielskich Bud „córkę; - 

szachmistrz drevarski Józef Gruszka, syna; ro- 
botnik Jan Szymański z Szychowa, 


Stanisław Szaliński z Pływaczewa, syna; 


syna rol- 
nik Feliks Wojciechowski z Elgiszewa, syna, ro- 
botnik Władysław Rau z Gajewa, syna. 

Zgony: cukiernik Ludwik Olszewski z Pły- 
waczewa lat 23; Leon Działdowski z Elgiszewa 
5 dni; robotnik Władysław Nos«iewicz z Fry- 
drychowa 63 lata; Józefa Janiszewska z Plus- 
kowęs 79 lat; Krystyna Gardzialska z Gajewa 4 
lata; robotnica Marianna Gruszczyńska z Fry- 
drychowa 25 lat. rolnik Piotr Stępień z Gajewa 
45 lat; Kazimierz Norbert Szyjkowski z Elgisze- 


lisa Berta Asphal z Bielska; 
Schmigelski z Małych Radowisk i Julianna 
Wiech z Gajewa, robotnik Jan Wirth z Bielska i 
Gertruda Helena Koss z Bielska, 
zimierz Friatz z 
Hintz z Chełmonia, 


rolnik Franciszek się w 


robotnik Ka- nowa 
Borówna i robotnica Irena | 
rolnik Aleksander Muzale- | 


Str. 9 


poniedziałek, dnia 2 listopada o godz. 
16-tej w świetlicy Domu Społecznego. Referat 
wygłosi przewodnicząca p. starościna Kalkstei- 
Prosi się o przybycie wszystkich pań. 
ZARZĄD. 
© BACZNOŚĆ CECH FRYZJERSKI 


wski z Za Zielenia i Zofia Chojecka z Zaplue- Dnia 8. 11. br. o godz. 4-tej po południu odbę- 


kowęs. 


Życie towarzystw 
CERE SE ZEP TORI DAT: DEPOT ZST REAR I, EE 


— WALNE ZEBRANIE KOŁA 
RODZICIELSKIEJ przy Państw. 
Wąbrzeźnie odbędzie się w 
w piątek, dnia 30 października 1936 roku o go- 
dzinie 18,30. Na zebranie 
niejszym wszystkich członków 


OPIEKI 
Gminazjum w 
auli gimnazjalnej 


to zaprasza się ni- 
tego Koła. 

Po walnym zebraniu nastąpi ukonstytuowa- 
nie się nowzgo Zarządu Koła. W skład Zarzą- 
du wejdą wszyscy Prezesi i Patronatów Klaso- 
wych. 


dzie 


[piątek trening, 


się walne zebranie Cechu Fryzjerskiego. 


| Uprasza się o liczny udział w zebraniu. 


- BACZNOŚĆ „POMORZANKA” Dziś w 


a w niedzielę, dnia 1 listopada 


o godz. 11-tej odbędzie się pogadanka w lokalu 
p. Lewandowskiego. Udział w treningu jak i na 
pogadance konieczny. 

BACZNOŚĆ CECH KRAWIECKI. W po- 
niedziałek, dnia 2 listopada 1936 r. 


po poł. odbędzie się kwartalne zebranie Cechu 


> godz. 2 


Krawieckiego na miasto Wąbrzeźno i okolicę, w 
Żwirki i Wigury 2. 
ZARZĄD 


lokalu kol, Krajewskiego ul. 


Druk.: 


Wydawca: 


Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pom 


Bolesław Szczuka. 


wa 10 lat. 


i 10 miesięcy. 


— BACZNOŚĆ FWK. Zebranie miesięczne 
Śluby: Errst Kopischka z Niedźwiedzia i E- | Koła Lokalnego PWK. w Wąbrzeźnie odbędzie Alfons Szczuka — 


-ERDJE= 
Komunalna Kasa Oszczedności 


Telefon 32 


Załatwiamy wszelkie interesy 
wchodzące w zakres bankowości 
RZSZENEZARENOZKJECEHNI E 


Skrzynka pocztowa 38 


Wąbrzeźno-Pom., ul. 


— Rednktor odpowiedz 


Mickiewicza 1 


Przyjmujemy wkłady oszczędnoś-. 


ciowe poczawszy od 1 złotego 


przy zakupie wełny i wszelkich nici 
do robót ręcznych, udziela się 
BEZPŁATNEJ NAUKI ROBOTEK jak: 


pulowery, czapeczki, szale, sukienki, ubranka 
i t.d., hafty, filet, pod fachow. kierownictwem 
zamiejscowej instruktorki od 1 — 30 listopada 


KIM: gryzoni 
Uwaga Szanowne Panie, korzysłajcie z okazji 


Specjalny kurs wieczorowy codziennie od 6-8 godz. 
za opłatą 8, zł. miesięcznie. Zgłoszenia do 3. 11 br. 


W.BARYLSKI 


ul. Marszałka Piłsudskiego 7 
Polecam na sezon jesienno — zimowy 


w wielkim wyborze po cenach najniższych: 
wszelkie artykuły wełniane, bieliznę ciepłą, 
i kapelusze welurowe marki Goeppert i inne, 
) i parasole, torebki, wełnę kolorową i poficzosz- 


niczą. ( 
Kto u Barylskiego kupuje, ten zawsze zys rod 


Uprzejmie komunikuję Szan. Obywatelstwu m. Wąbrzeźna 
i pow. wąbrzeskiego iż z dniem 1 listopada br. 


(naprzeciw poczty) 


otwieram 


skład kolonialno - Spożywczy 


w Wąbrzeźnie, przy ul. 


Marszałka Piłsudskiego 14. 


Zawsze moim najszczerszym dążeniem będzie zadowolnić Kli- 
jentelę, przez sumienną obsługę i wyborowe artykuły. 


E. Koniewska 


Poszukuję 

walec młyński 50—60 uży- 
wany i zychtmaszynę 
Brzoskiewicz Kurkocin 


Mieszkanie 
3 pokojowe słoneczne, zZ 


przeprowadzonym remon- 
tem i wszelkiemi przyna- | 


W razie wypadku śmierci 
polecam 


TRUMNY 


dębowe i sosnowe po naj- 
niższych cenach 


M. Sopoliński Wąbrzeźno 


ul. Pierackiego 4 naprzeciw 


leżnościami od i XL do | | hotelu „Dwór Wąbrzeski” 


wynajęcia 
Matejki 14, Kamińska 


Sprzedam 


tanio 61 morg. gospodars- | 
two z tegorocznymi zbiora- | 


mi, inwentarzem lub bez w 
tem 12 mórg łąki z torfem, 
Gospodarstwopoło one przy 
szosie 3 km. od miasta Wą- 
brzeźna 


Wiśniewski Jan 
Czystochleb 


Najstarsza i najlepsza 
fabryka 


fortepianów 
i pianin 
T.BETTING , 

I SKA 


Leszno 
(Wikp). 


poleca nowe pierwszorzę* 
dnej jakości pianina 
już od 1000 złotych 
Długoletnia gwarancja — 
Dogodne warunki spłaty. 
Na składzie zawsze duży 
wybór nowych i używa- 
nych pianin, fortepianów 
— — i fisharmonij 


Mieszkanie 
Í pokój zaraz do wynajęcia 
Żwirki i Wigury 2 


COFAM 


zniewagi wypowiedziane 
pod adresem małżonków 
Jana i Jadwigi Michals- 
kich z Płużnicy i ich prze- 
praszam 
Ludwik Trznadel 
Płużnica 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Dnia 29 X. o godz. 10-tej zasnął 
w Bogu mój ik Ak iny mąż i nasz drogi 
ojciec śp. 


„Drzewom posadzonym w jesieni 
każe się rosnąć, — posadzone na 
wiosnę trzeba prosić aby rosły”. 


Wyborowe drzewka owocowe Ś 


w doskonałych gwarantowanych odmianach 


Franciszek Róg 


w 52-gim roku życia 
o czym donosi w smutku pogrążona 


Rodzina poleca 


gada: (986 zo podr, POM JERZY SAMULCZYK 


WĄBRZEŹNO, wybud. pod Wałyczyk 


Dębowałąka, w pażdzierniku 1936 r. u: 
Ceny niskie! 


Ceny niskie! 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


UWAGA: zamieniam drzewka owocowe na sło- 
mę żytnią z dostawą loco moje gospodarstwo 


E 

t a a -) T SEREM RZZAE Najlepsza pora sadzenia drzew, to jesień 
ç 
£ 


á Sól kąpielowa 


w torebkach 2 kg. po 0,60 zł. 


Podziekowanie 


Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie š 2 3 kg, po 0.90 zł, 
śp. : 
Wł d ł R p a sprzedaje 1 14 
adysiaWa PIelSa W. MARKUSZEWSKI >| py ij Hs ye, 

a przede wszystkim przewieleb. ks. dziekano- W 5 Ź 29 s i Ñ 

wi Dekowskiemu z Płużnicy i Ks. Dęmbkowi ąbrzeźno, Rynek 5 Telefon 129 ŠŠ $: Ba, 

ze Sta arogrodu, wiary „Nadzore zej, „ Zarządowi EPAILLA S 

nicy oraz krewny i zna jomym składamy U 


najserdeczniejsze 


„Bóg zapłać" 


Żona i dzieci 


Krowy Kupię wirówkę 


wysokocielne lub krótko | na 600—750 litrów, używa- 
ocielone materiał wybitnie | ną w dobrym stanie. 

hodowlany poszukuję Zgł. Mleczarnia, Rynek 
Ostrowo, w październikn 1936 r. | 


a nA, Kota wo, tolofon 27 RENANG 
EAE A ET 
Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wąbrzeńna 


DE ul. Wolności 14 (Ratusz)  KEENESEESNEESA 


przyjmuje wkłady oszezędnościowe już od 1 złotego i opro- 
centowuje do 61/2'/, rocznie. 


Wydaje bezpłatnie domowe skarbonki oszczędnościowe. 


oto dwa Srodki, 
bez ktor ych i ema 


prania ! 


Za bezpieczeństwo wkładów oszezędnościowych odpowiada 
kasa całym swoim majątkiem oraz Gmina Miejska 
Wąbrzeźno jako związek założycielski. 


załatwia wszelkie operacje bankowe, inkasuje weksle 
szybko i punktualnie, pobierając minimalną prowizję. 


Dziś w piatek dn. 30 o godz. 8,15 po raz ostatni film upi 
z St. Jaraczem, Teklą Trapszo, St. Sielańskim i Żelichowską T g3 po rar nin fi] Sprzedaje Eepe odarstwo Kupi E AER parnik 
Jego wielka miłość“ pea espana A o pojemności 1 etr 
z 85 RUTKOWIZNA 60—100 mórg, Podać cenę Fr. Chojnacki 
z W sobotę 51 o godz. 8,15 i w niedzielę 1 o godz. 5, k, Niedźwiedzia wpłaty i sprzedaży, wyb. pod Frydrychowo 4. 
KINO 719 Walka jednego ćzłowieka z niesprawiedliwością świata Poste Restante"p. Mełno] mę 
WER" nr. dow. osob, 46 
dźwiękowe „Walczę o życie! Pokój __ mr dow. osob. 46 |2 pomocników 
r 3 umeblowany 2 osobnem Mebl potrzebuję zaraz 
SŁONCE Następny ść „indyjscy piechurzy* — FLIP i FLAP KE przy Rynku do ebie używane Zakład krawiecki 
W restauracji pożegnalny występ ulubionej orkiestry mie. tanio na sprzedaż Kowalewo, ul. 3 Maja 10 


St. Goeździelewski 


= 


Zgł. do aim. „Głosu“ | Marsz. mw | __Zgł. do aim. „Głosu“ Marsz. Piłsudskiego 41 St. Goździelewski _ 
CZ i WERE CESE R O I A ZAW A A 


e 


IJAN HOFFMANN 


WĄBRZEŹNO, Rynek 13 — tel. 11 Filie: PŁUŻNICA i LISEWO 


ZAJAZD KOPERNIKA 13 
Handel towarów kolonialnych i delikatesów, cukrów, czekolad i owoców południowych. 


Mam zaszczyt polecić niniejszym z mego dobrze zaopatrzonego sklepu kolonialno - delikatesowego 


KONSERWY MIĘSNE NADESZŁY: Specjalność: KAWA Z WŁASNEJ PALARNI. Schicht proszek 0,36 
pierwszorzędne flaki puszka 1 funt 1,30 Kakao % ft. 0,35 i 0,55. Radion proszek 0,75 
Boczek z kapustą 1,20 SERY Mydła do prania kaw. 0,20; 0,22; 0,25, 0,28; 0,30 
Noga wieprzowa 1,30 szwajcarski, tylżycki, ementalski; serki śmietan. Cukierki z koniektem I gat. 0,25 
Bigos (po polsku konserwowany) 1,30 kowe: limburski, tylżycki, ementalski, kmin- cukierki z koniektem II gat. 0,20 
Pasztet w małych i dużych puszkach kowy, sardelowy, oraz ziołowy do tarcia, — — konfekt dobrej jakości 4 ft. 0,35 
Kaszka pszenna ft. 0,28 KONSERWY JARZYNOWE: prze owocowe, śrylażowe, miodowe, aż 
Mąka kartoflana ft. 0,25 Jarzyny mieszane, groszki z karotką, fasolki, ekomalt ft. S , 
M 1 EE Te Czekolady; konfekt, cukierki przerwszorzędnej ja- 

armelada ft. 0,49 szparagi i inne jarzyny, — — — — — — — a y E : 
"EM it. 0,40 MARMOLADA OWOCOWA FT. 0,49, I GAT. 0,55 kości tylko firm znanych jak: Kaneld, Goplana, — 
3 —m—— Suchard, Hazet, Branka, Piasecki. 
ŚLEDZIE MATTIES specjalnie tłuste szt. 0,09 Oliwa biała do wirówek, 


Płatki owsiane, 
mąka owsiana 
Sardynki, skumbrie, 
byczki, szproty w oliwie, 
moskaliki, sardelki, 
matiasy angielskie szt. 0,20 
— — — ŚWIEŻE SZPROTY WĘDZONE — — — 


4 


Oliwa maszynowa litr 0,60, 0,70 i 0,80 
Smar do wozów ft. 0,25 
Froter do podłóg 0,75 
Pasta do obuwia puszka 0,10, 0,15, 0,25 i 0,30 
Mydła toaletowe w wielkim wyborze kawałek 
0,15; 0,20; 0,25 0,30; i 0,45 
Szare mydło ft. 0,55 
Proszki do prania paczka 0,22 


| Ksią ikañska 


CZEKOLADY: 

kremowa 100 gr tbl. 0,45 
deserowa 100 gr. tbl. 0,48 
mleczna z orzechami tbl. 0,65 
Mleczna tbl. 0,60 
kostki czekoladowe sztuka 0,05 


czekolady małe tbl. sztuka 0,05 i 0,10 
oraz wiele innych gat. po najniższych cenach 


te 


